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Rosyjski następca tronu będzie ju tro  go- 
Sciem Cesarza F ranciszka Józefa, wieczorem 
"'yjedzie z W iednia, a w poniedziałek prze
mknie przez G alicyę ku Podwołoczyskom. Bę- 
cJ'/-ie to już druga jego w izyta na  austryackim  
dworze, a może ona być uważana za skłonność 
tosyjsk iego rządu do w ytw orzenia mniej naprę
żonych stosunków. Pol. Corr. donosi z P e 
tersburga, że tam  przyw iązują do tej w izyty 
(u>ść wielkie polityczne znaczenie i widzą w 
l3’pj  jakby  dalszy ciąg pojednawczego, usposo
bienia, którego w yraz znajduje się w uprzej
mych słowach hr. K alnoky‘ego o 'Rosyi w De- 
*egacyach. J a k  wiadomo, rzekł on, że między 
dv, Jurami austryackim  i rosyjskim  są w yborne 
stosunki, bardzo korzystne dla obu rządów i 
dla pokoju. Otóż to oświadczenie sprawiło nad 
-Newą w yborne wrażenie. Jednocześnie dowie
dziano się tam, że Cesarz F ranciszek  Józef, 
Widząc się z królem  greckim, przejeżdżają
cym przez W iedeń, rzekł mu, iż byłby bardzo 
"aduwolniony, gdyby młody następca rosyjskie
go tronu zechciał w długiej swej podróży do 
A t e n  wypocząć w Burgu. W ięc w Petersburgu  
Ucieszono się jeszcze bardziej, ale uznano, żc 
jadąc do A ten carewicz nie może zatrzym ać 
się w W iedniu, gdyż wówczas baw ił tam ce
sarz W ilhelm, a zatem  dwór austryaeki był 
mocno z a ję ty ; nie wybadało przyczyniać mu 
kłopotu i zajęć, połączonych z godnem , p rzy ję
ciem naraz dwóch tak w ybitnych gości. Żeby je
dnak nie mniemano, że carewicz unika cesa
rza W ilhelm a, podróż jego zwleczono o kilka 
dni. Przejechał 011 przez W iedeń w tedy, gdy j 
gość niem iecki dopiero co wyjechał. Tak nie ! 

►sprawiono am barasu aiistryackicm u dworowi, 
nie dano powodu do mniemań, że między 
trzem a cesarskimi domami naw iązuje się jakaś 
polityczna akcya, a z uprzejmości Cesarza 
F ranciszka Józefa postanowiono skorzystać 
podczas powrotnej podróży carewicza, k tó ry  o 
pierwszej swej w izycie w W iedniu, będącej 
odpowiedzią na podróż aroyksięcia F ranciszka 
F erdynanda do Petersburga, zachował jak  naj
milsze wspomnienie. (< jakiejś określonej inten- 
cyi politycznej, leżącej na dnie tych uprzej
mości, mowy nie ma, idzie tylko o podtrzy
m yw anie owych w ybornych stosunków, o k tó 
rych mówił hr. Kalnolcy.

Do tych informacyi Pol. ( or. dodać mo
żemy słowa Grażdanina, uważanego za organ 
w y s o k i c h  sfer petersburskich. W brew niezm ien
nemu zwyczajowi dzienników rosy jskich, pismo 
to w ystąpiło z artykułem , w którym  pow iada:

’'..M onarcha austryaeki jes t wzorem panujących, 
człowiekiem, k tóry  się całkowicie poświęcił 
dobru swych poddanych, wielce mądrymi kie
rownikiem  zawiłych stosunków. W szyst kie jego 
czy ny pochodzą z prawego serca, pełnego m i
łości ; na słowie .jego można budować jak  na 
skale. D latego to my, choć z austro-węgierską 
m onarchią jesteśm y w ciągłej ryw alizacyi z po
wodu gruntow nie sprzecznych interesów, stale 
jednak oddzielamy państwo austryackie od pa
n u j ą c e g o  i walcząc z pierwszem, drugiem u od
dajem y ho łdy11.

Ż największą przyjem nością notujemy7 te 
słowa. Hołd (rr/tżdtiiiiita byłby zupełniejszymi, 
m lyby zgodnie z  praw dą dodało to pismo, że 
żaden panujący nie m a tak  wdzięcznych i od- 
danych mu poddanych, jak  Cesarz Franciszek 
Józef. Lecz uwzględniam y, że trudno było mu 
to powiedzieć. M iejmy nadzieję, że kto umie 
c z c ić  takiego monarchę, ten  może z czasem za
pragnie, aby inni go naśladowali, licząc na pewne 
n a  te  same skutki. G dyby m onarchowie i  ich 
doradzcy wiedzieli jak najskuteczniej mogą u- 
sunąć prądy wstrząsające zasadą monarchiczną, 
pew nie stara liby  się naśladować Cesarza F ra n 
ciszka Józefa, co wyszłoby na korzyść nietylko 
icli rodzin, nietylko icłi państw , ale i tego po
koju, którego tak  pożądają.

Lecz przytoczone słowa Gra&damna, choć 
on je  ogłasza za w yraz daw nych swych prze
konań, są jednak  zupełnie nowe, wypowiedzia
ne po raz pierw szy, co bierzem y za dowód, że 
R osya potrzebuje w ytw orzyć łagodniejsze uspo
sobienie. To samo znaczenie ma, wedle naszego 
m niem ania, w izyta carewicza. R osya znajduje 
się w nader przykrem  położeniu. S iły jej są 
rozluźnione, do żadnej akoyi ona niezdolna, a 
ciężkich przejść spodziewa się bardziej, niż 
każde inne mocarstwo, bo sama do nich dą
żyła. Cała przędza panslaw istyczna, którą przez 
ty le la t rozsnuwała, pogardzając wszelką lojal
nością, teraz przeraża ją, gdy widzi, że nie po
doła trudnościom , k tóre napiętrzy ła zarówno 
ofieyalną swą polityką, jak  jeszcze bardziej tą  
nieurzędową, k tórą prow adziła z ogromnem 
zuchwalstwem. Nie pociesza je j to, że F rancya 
pełza u  je j nóg, bo to nie daje pieniędzy, owe
go nerwu, bez którego niepodobna przystąpić 
do żadnej akcyi. W ięc R osya widocznie pragnie 
uniknąć wypadków, któr.eby m usiały w yrw ać 
ją  z n ieruchom ości: pragnie, aby dobrze dla
niej usposobiony rząd austryaeki w strzym yw ał 
prądy  bałkańskie od obrotu zbyt niem iłego dla 
niej. Gdy się wzmoże na silach, inaczej prze
mówi, ale teraz chce być łagodną, chce po
koju dopóty, dopóki sam a nie k rzykn ie : W ojna!

Tak oto my rozumiemy jej słodkie u- 
śmiechy.

sprawę Kościoła katolickiego w Rosyi. AYielki 
książę odrzekł na to : „Będę szczęśliwym, gdy 
będę mógł carowi przedstawić życzenia W aszej 

t Swiętobliwości i pew ny jestem , że je  dobrze 
przyjm ie ,11

W sprawie o Morskie Uko.

Z  Petersburga donoszą, że przed radą pań
stwową rozwinął m inister finansów p. W itte  
swój program, już zatw ierdzony przez cara. 
„W zburzone tw arze“ członków rady świadczyły 
o tern, że program  zrobił złe wrażenie, lecz 
opozycya jest niemożliwa, gdyż car raczył po
chwalić zam iary p. W ittego. „Deficyt wynosi 
200 milionów rubli, a stan  ekonomiczny kraju 
je s t bardzo sm utnyw — tak  mówił p. W itte, 
jednakże równowagę budżetową można przy
wrócić bez pożyczek i nowych bezpośrednich 
podatków. Przedew szystkiem  już  się zgodzono 
na niektóre oszczędności. Z funduszów przezna
czonych na budowę kolei i portów, cofnięto do 
skarbu 30 milionów, a budżet wojennej m ary
narki zmniejszono o 20 mil. Pozostaje pokryć 
150 milionów. Na io je s t tylko jeden  sposób: 
powiększenie podatków kimsumcyjnych, m iano
wicie obłożenia nową akcyzą piwa, tytoniu, za
pałek, świec, nafty  i t. d., a oprócz tego wpro
wadzenie na nowo zniasiouego podatku solne
go. Obliczenia wykazują, że dochód z tych po
borów pokryje deficyt i tak  odraz.u powstanie 
równow aga budżetowa. “ I 'oilil! Bardzo pięknie, 
ale czy zubożała R osya nie zamrze od takiego 
lekarstw a ?

O wizycie, k tórą złożył Ojcu świętem u 
rosyjski wielki książę Sergiusz, z m ałżonką pod
czas ostatniej bytności w Rzymie, podaje rzym 
ski korespondent 8'łandctrtPa następujące szcze
góły: „AVielki książę witając, Papieża, oświad
czył, że tradycyą w jego rodzinie jest, iż jeżeli 
który  z jej członków przybędzie do Rzymu dla 
zw iedzenia cudow nych pomników starożytności, 
to składa także swą czołobitność czcigodnej gło
wie chrześci jaństwa. W ielki książę i jego m ałżon
ka czują się szczęśliwymi, iż tradycyę tę mogą 
odnowie i że w tym  w ypadku mogą być tłu 
maczami uczuć cara. Papież odpowiedział, że
wdzięcznym  je s t za ten wyraz uczuć. Potem  
przypom niał Ojciec św., że członkowie rosyj
skiej rodziny panującej nieraz już odwiedzali 
Papieży. „W istniejących od kilkuset, lat — 
rzekł Ojciec św. — stosunkach m iędzy Stolicą 
apostolską a Rosyą zachodziły nieraz chwilowe 
trudności, czas jednak  sprowadził jak  mi się 
zdaje zmianę i dziś obie strony pow inny rozu
mieć dobrze jak cenną rzeczą jes t pokój i zgo
da.u AYielki książę nie odpowiedział na to nie 
i na zaproszenie Papieża udał się z małżonką 
do sąsiedniej sali, gdzie zabawili pół godziny 
na audyencyi pryw atnej. P rzy  pożegnaniu w y
raził Papież nadzieję, że odwiedziny te  prze
cież przyniosą jakieś owoce i prosił wielkiego 
księcia, aby polecił sercu swego brata, cara,

AVe właściwym czasie donosiliśmy ju ż , że 
liczni goście tego roku w Zakopanem  zebrani, 
oburzeni tern, iż łakomy m agnat pruski, ufny 
w poparcie m iejscowych władz węgierskich, 
wyciąga rękę po odwieczną własność naszą, i 
zagrabić nam  chce n ieproduktyw ny wprawdzie, 
ale najpiękniejszy ziemi naszej zakątek, posta
nowili wysłać, adres zbiorowy do K oła Polskie
go w AYiedniu, z prośbą o energiczną obronę 
narodowej naszej własności.

Obecnie, gdy pismo to już do W iednia 
odesłane zostało, podajemy je do wiadomości 
publicznej:

„Wysokie Koło Po lsk ie!
Zebrani na wiecu w Zakopanem roda

cy, ze wszystkich stron Polski przybyli, u- 
chwalili jednomyślnie zwrócić się do wys. 
Koła polskiego w Wiedniu z gorącą proś
bą o jak najgorliwsze czuwanie nad sp ra
wą zatargu granicznego z W ęgrami i roz
winięcie jak  największej energii w obronie 
Morskiego Oka i Czarnego Stawu, tej od- 
v\ iecznej kraju naszego własności i ozdoby 
naszych Tatr.

Cala Polska poczytałaby u tratę  tego 
kaw ałka ziemi za bolesną krzywdę. Cała 
Polska ma w tej chwili oczy zwrócone na 
Delegacyę swą w Wiedniu, k tó ra jedyna 
dzisiaj ma obowiązek i m o ż n o ś ć ,  na le 
galnej drodze zapobiedz tej stracie

Dclegaeya polska tyle poważnych usług 
państwu już oddala, że ma dzisiaj prawo 
domagać się od rządu już nie łaski, lecz 
bezstronnej sprawiedliwości i energicznej a 
skutecznej obrony granic naszego kraju.

O p o p ie ra n ie  z c a ły ch  sił te j leg a ln e j 
g ra n ic  k ra jo w y ch  o b ro n y , u p ra sz a  v ieo g o 
ści w  Z ako p an em  b a rd z o  g o rąco .

Z ak o p a n e  d n ia  7 s ie rp n ia  1 8 9 2 “ .
(P od  tern  k ilkaset*  podp isów ).

Dzisiaj dowiadujem y się, że już nie k ilka
set, lecz kilkanaście tysięcy podpisów otrzym a 
Kolo Polskie dołączonych do powyższego adre
su. Naprzód bowiem we Lwowie i w K rako
wie postanowiło wiele osób przyłączyć się do 
pisma wiecu Zakopańskiego, a obecnie podpi
sują już akces swój do niego w szystkie R ady 
powiatowe i w szystkie większe m iasta w kraju, 
stw ierdzając tym  sposobem dowodnie, że spra
wa, o k tórą tu  idzie, nie je s t sprawą p ryw atną 
lir. Zamoyskiego i kilkudziesięciu górali i nie 
jes t spraw ą upodobania k ilkuset tu rystów  zw ie
dzających T atry , ale je s t sprawą, nad k tó rą 
pilnie czuwa c a ł y  n a s z  k r a j ,  k tórą się Ż37- 
wo interesuje c a ł y  n a s z  11 a r  ó d.

Proszeni też jesteśm y o wezwanie pod
pisujących, by  arkusze już  podpisami opatrzone, 
w jak  najkrótszym  czasie do K rakow a nadsy
łać zechcieli, zkąd razem Kołu Polskiem u m ają 
być odesłane.

K O RES1H  ) N I ) E N  C Y E .
Warszawa d. 8 listopada.

W czorajsze ftastro drugiej z rzędu sztuki 
konkursowej, pięcioaktowej komedy.i „Szare ży
cie“, jest, najlepszą obroną nowej form y kon
kursu. G dyby tylko sędziowie o nagrodzie de
cydowali, kto wie, czyby nie stało się to, 00 
nieraz się działo, że nwienpzonoby sztukę sła
bą, ja k  r Szare życie“ dlatego, że przy czyta

niu nie liczono się z w arunkam i scenicznemi, 
że początkującego widocznie autora chciano za
chęcić, upatrując w nim jakąś wschodzącą no
wą gwiazdę. Dawniej przynajm niej tak  się zda
wało, w skutek czego głównym  plonem kon
kursów był obfity m ateryał dla hum orysty
cznych i pseudo-hum orystycznych przycinków. 
Na szczęście publiczność chłodnem przyjęciem  
przecięła stanowczo drogę słabej sztuce do na
grody. I dobrze się zapewno stało, że młody 
au tor poniósł pierwszą klęskę bezim iennie, bo 
nie będzie m u ona kulą u nogi w dalszym  roz
woju talentu , a z kilku błysków wśród całości 
nowej sztuki stanowczo wnioskować można, że 
autor ta len t ma, ale jeszcze bardzo młody, nie 
w yrobiony i nie w sparty  obserwacyą.

Rzadko kiedy się zdarza, aby w ty tule 
była tak  tra fna  ocena sztuki, jak  się z „Sza- 
rem  życiem 11 zdarzyło. AVszystko w niem szare, 
począwszy od pomysłu, k tó ry  przynajm niej k il
kadziesiąt razy w rozm aitych obrobieniach zja
w iał się na scenie, a skończywszy na akcyi, 
dowcipach i rysunku postaci.

Mamy więc tu  odwiecznego, zbankruto
wanego szlachcica wioskowego, ki óry straciw 
szy majątek, z resztą grosza przenosi się do 
m iasta, wraz z synem AViesławem i dwoma cór
kami, gdzie go Dąbkowski wraz z gronem  przy
jaciół serdecznie przyjmuje. Ale niewiedzieć 
skąd i jak  zjawia się w dobranem  tow arzystw ie 
Łapski, pisarz od komornika, indyw iduum  liche, 
pijak z czerwoitym nosem, który  potrafi! wmó
wić w Zielskiego, że jes t wpływową osobisto
ścią, wyzyskuje go i sprowadza nad brzeg osta
tecznej ruiny. Ale równocześnie toczy się w ko- 
m edyi druga akcya, której rozwiązanie przy
nosi ra tunek  Zielskiemu. Jed n a  z córek jego 
kocha się w lalkow atyin pan iczyku , za to d ru 
gą łączy cicha, beznadziejna miłość z Zygm un
tem  Mrzońskim, synem dawnego ekonoma Ziel- 
skich. M rzoński w krytycznej chwili dopiero 
odważa się wystąpić, ra tu je z toni Zielskiego i 
żeni się z jego córką. Drugie m ałżeństwo zwią
zało się m iędzy m łodym  W iesławem  Zielskim, 
k tóry  m a być przedstawicielem  zdrowego, p rak
tycznego a obdarzonego zapałem  pokolenia a 
panną Jadw igą Dąbkowską. N a tern tak  po- 
wszedniem i szarem  tle , że potrzebaby w iel
kiego talentu , aby je  ożywić i uczynić zajmu- 
jącem , snują się niem niej pospolite sceny, po
zbawione wszelkiego hum oru i interesu dram a
tycznego. .Test tu wcale- niezajmujące zajęcie 
ruchomości przez kom ornika, jes t scena na balu, 
gdzie jakaś pani Petrzykow ska gorszy się, że 
M rzoński pocałował w rękę pannę Zielską, ale 
gorszy się w tak nudny i niezabaw ny sposób, 
że widz w głowę zachodzi, ..po co ona to 
wszystko g ad a?“

C harakterystyka osób działających także 
nieosobliwa, przeważnie są to m aryonetkowe 
figurki, wykrojone % innych komedyi. Jedna  
je s t tu  tylko postać, k tóra stanowi ów, nazna
czony przez nas na wstępie, przebłysk talentu,

I a mianowicie epizodyczna niem al rólka zgrzy
białego, zdziecinniałego praw ie staruszka. Tyle 
w tej postaci ciepła i praw dy życiowej, ze nie
wątpliw ie ona żywcem z natu ry  wzięta, a za
razem  sama jes t wskazówką dla autora, że ty l
ko po drodze ścisłej obserwacyi może wyjść 
z zaklętego koła banalności. Co prawda, do 
uw ydatnienia .tej figury przyczyniła się m i
strzow ska g ra  p. Rapackiego, a niemniej wszysej7 
inn i artyści g ra li wybornie, przedewszystkiem  
zaś pp. W ojdałowicz. Ostrowski i AYolski.

Po tej szarej klęsce pocieszają się inieya- 
to rzy  konkursu, że dram at „N auczycielka11, jak  
opowiadają aktorzy, którzy  otrzym ali w nim  
role, to sztuka o wysokiej wartości literackiej 
i podobać się będzie niew ątpliw ie publiczności.

tow aniem  do w o jn y : w każdym  razie kw estya 
przedstaw ia się równie poważną. Mogą ją  
lekceważyć tylko postępowcy, którzy dekla
mują o nienasyconości sfer wojskowych i p ra
wią bez dowodów, że choć F rancya liczy 
wojska więcej niż N iem ej7, ale z tego wojska 
będzie m usiała na początku każdej kam panii 
w yrzucić dziesiątki tysięcy fizycznych niedo
łęgów ; mogą ją lekceważyć socyaliści, bo 
dla n ich  dzisiejsze formy polityczne i społecz
ne nie m ają w artośc i; mogą liberałowie przez 
niechęć do rządu robić mu opozycyę, bo oni 
zawsze, wyżej staw iają interesa stronnicze od 
państw ow ych; ale żaden patryotyczny Niemiec, 
nic może łączyć tej spraw y ze swemi uczucia
mi dla rządu, albo ze swemi poglądami na e- 
konomiezny stan narodu. Tw arda konieczność 
zmusza do nadzwyczajnego wysiłku, bo idzie 
o zbudowanie takiej grobli, k tórejby nie mo
gły  pr/.erwać wspólne usiłowania Rosyi i 
F rancyi. Jeśli tej grobli nie będzie , nie 
można być pewnym, czy się nie rozleci ce
sarstwo. Oczywiście o tej twardej koniecz
ności wie tylko rz ą d , ale wszystkich swych 
obaw i przew idyw ań komunikować narodowi 
nie może. Pozostaje w ierzyć mu,, że bez 
gw ałtow nej potrzeby nie w ystąpiłby z takim  
projektem , którym  się wszystkim naraża. 
Zresztą postępuje on lojalnie, bo na dzienni
karskie zarzuty  zaraz daje odpowiedzi pólurzę- 
dowe, zanim  da ofieyalną wtedy, gdy sam 
projekt z m otywami będzie opublikowany. 
Z  tych odpowiedzi przytoczę tu  najważniejsze.

Pojawiła się broszura znanego m ilitarne
go pisarza majora Keima. Ponieważ prace łi- 
teracko-w ojenne oficerów podlegały cenzurze 
m inistra wojny, przeto już samo pojawienie 
się tej broszury świadczy o tern, że na jej
treść zgadza się władza. A utor na wstępie
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zajmuje uwagę opinii publicznej. Czy kto, w y
chodząc z założenia si vix pciown para hullum, 
uw aża przyjęcie m ilitarnego projektu za wa
runek u trzym ania pokoju ; czy też kto  inny 
m niema, że ten  projekt je s t ostatnim  przygo-

przypom ina słowa hr. Moltkego, wyrzeczone w 
parlam encie w roku 1874: „Co w pół roku
zdobyliśm y mieczem, to przez pół wieku 
również mieczem musimy osłaniać, aby nam 
w jednej chwili nie w ydarto11. N astępnie au
tor wym ownie kreśli usiłowania francuskiego 
narodu, dążące do podniesienia m ilitarnej 
potęgi na olbrzym ią w yżynę, wykazuje, jak 
tam  wszystkie stronnictw a prześcigały się w 
ofiarności na cele wojenne, jak  bez żadnych 
skrupułów obciążało się społeczeństwo podat
kam i m ilitarnym i i ustawami, czyniącem i każ
dego Francuza żołnierzem  i jak wreszcie po 
w yjątkow ych klęskach w r. 1870—71 stała  się 
F ran cy a  przez tę ofiarność na  wojsko znowu 
silnern mocarstwem, o którego przyjaźń za
biega pyszna autokratyczna Rosya. Dalej autor 
wykazuje, że we F ran cy i służy pod bronią, 
w armii na stopie pokojowej, 1 4  proc. męzkięj 
ludności kraju, podczas gdy w Niemczech 
ten  sam stosunek w yraża się cytrą. 0'98. A po
nieważ pisarze m ilitarni całego św iata zgodnie 
w yznają tę zasadę, że przy w szystkich jed n a
kowych warunkach ta  arm ia je s t lepsza, w 
której liczbowa różnica między stanem  pokojo
wym a wojennym  jest najmniejsza, - przeto 
arm ia francuska dobrocią przewyższa niem iec
ką. Bo zresztą wszelkie inne czynniki, jak  do
bór oficerów, wyćwiczenie żołnierzy, gatunek 
broni, kom unikacye, w yżywienie, wszędzie 
dziś je s t prawie jednakowe, a o ważnym  nie
zmiernie czynniku jeneralskim  nic mówić nie 
można przed wojną, gdyż nigdzie już nie ma 
wypróbow anych wodzów : starzy  zeszli z pola, 
nowi przedstaw iają wielkości nieznane. Lecz 
może Niemcy już łożą na  wojsko tyle, co 
F rancya, a łożyć więcej nie mogą, jak  za
pewne nie może i ona ? N a to pytanie autor 
znów odpowiada cyframi. Ze w szystkich pań 
stwowych dochodów, z całego budżetu, F ra n 
cya w ydaje na wojsko prawie część czw artą, 
bo mianowicie, jeśli w ydatki na wojsko przyj
miemy za jedność, to w j7datk i na wszystkie 
inne potrzeby państwowe dadzą 4,fi. W Rosyi 
ten  stosunek daje : 1 : 4,2, w A ustryi 1 : fi,8 , 
we W łoszech l ' : 7,07, a w  Niemczech 1 : €,7. 
Z tego w ynika, że Niemcy w ydają znacznie 
mniej, niż F rancya  albo Rosya, a zaledwo

P O W I E Ś Ć  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

AVięc on pochylił głowę, rum ieńce ude
rzy ły  m u na tw arz, ścisnął zęby, lecz wyszedł.

Ona drzw i za nim  zamknęła.
AY chwilę potem  wszedł Olgerode. Bystro 

rzucił oczami w około, spojrzał na  drzwi do
piero co zam knięte — i lekki grym as przebiegł 
po jego tw arzy.

— Panie same? — rzekł kłaniając się.
— A pan kogo spodziewał się tu  zobaczyć? — 

spytała Anulka.
Lecz Olgerode w patryw ał się w panią 

Julię 3 oczami tak  ją  świdrował, że doświdro- 
w ał się w niej oburzenia.

— P an  co widzi na moim nosie! — fuknęła.
— Podziwiam ! — odrzekł on ironicznie.
.— Nos? Cha-cha-cha !...

Śmiała się, zacierając ostatnie ślady po- 
mięszania.

A tymczasem pan W ładysław , znalazłszy 
się w pustym  pokoju, zajrzał do następnego, 
potem  m inął jeszcze parę innych, w których 
żywej duszy nie było, i wreszcie stanął w ga
binecie kom endanta arty leryi.

B rygadyer siedział w w ygodnym  fotelu, 
przed ogrom nem  biurkiem , k łęby dym u puszczał 
z fajki na długim  cybuchu i leniwo wodząc 
oczami po suficie, dumał. Spostrzegłszy pana

W ładysława, uśm iechnął się, przyjaźnie kiw nął 
głową i rzekł:

— Dobrze, żeś przyszedł. Pogawędzim y spo
kojnie i przetrącim y czegoś. Niech nuda prze
wali ! Siadaj-że, tylko odrazu wygodnie, szeroko!

— R adbym  z przyjemnością, ,ale oznajmić 
muszę, że mnie stam tąd, jak  kontrabandę, za 
drzwi wyrzucono.

— Za drzw i wyrzucono ? To nic. Tern lepiej 
dla ciebie. Człek tyle ma szczęścia, ile spokoju 
zostawią mu te, te, w bawetach. Co? Głową 
kręcisz ? I  ja kiedyś k ręc iłem !... Pamiętam, 
w tej waszej AVarszawie... (Panie Boże, co to 
za miasto!).- idzie taka sobie i spódniczkami 
szur! szur! a mnie, jak b y  kto po grzbiecie ła 
skotał ! Tak, bratku, było, było, a teraz sadło 
do człowieka się przyczepiło. Gha-eha-cha, w ier
szami zagadałem, bo to ja  i do tego byłem 
majster... Czemu nie siadasz ?... Alia, za drzwi
cię... A. za co za drzw i?

— Pułkow nik Olgerode tam  przyszedł, więc... 
— Pan W ładysław  brwi zmarszczył i skończył 
półgłosem : — Nie wiem, dlaczego!

— Olgerode przyszedł ?... i nie wiesz dlacze
go wypchnięto cię za drzwi?... a bodaj cię!... 
C ich o !

Podniósł jednę rękę do góry, drugą do 
ucha przyłożył i słuchał w stronę sali. Stam tąd 
w yraźnie dolatyw ały głosy pani Julii, Anul ki 
i Olgerodego.

— Nie wiesz dla ezego wyrzucono cię za 
drzwi ? — szeptem pow tórzył brygadyer. — 
No, to sobie nie wiedz. A  ja  wiem, bom nie 
w  ciemię bity. Mówiła mi coś Ju lk a  o tem, a 
to, bratku, M ette rn ich ! AYięc tak  pow iem : w y
cofano cię z ognia nie po to, żebyś był w re
zerwie. Co ?

— I mnie się tak  zdaje,
— A w id zisz! AYyrzucono cię za drzwi, to 

znaczy : zw inąć front i wycofać się w porządku 
pod przykryciem  a r ty le ry i! Jazda am azonek 
wstrzymuje nacisk n iep rzy jacie la! — to ■ jest 
dyspozycya wodza. Co, może nie ta k ?

— Bardzo prawdopodobne.
— Zgadzasz się ? W ięc trąb ię  pochód. Niech 

kartaoze biją nieprzyjaciela, k tó ry  w ypędza mi 
g o śc ia ! AVypilibyśmy na biwaku, ale nie ma 
jak  ! Dano rozkaz : marsz, m a rsz ! — więc bez 
gadania : marsz !

Ciężko się podniósł z fotelu i poszli.
Za gabinetem  były  puste o tej pórze kan

celaryjne pokoje, a dalej ciągnęła się długa 
sklepiona galerya, na której, jak  konie przy 
•dobie, s tały  działa, patrzące na polo przez po
dłużne o k ien k a ; leżały piram idki bomb, kosze 
z kartaczam i, woreczki z prochem i zwoje 
lontów.

AV jednem  miejscu galerya na zewnątrz 
się w ypuklała nakszta łt baszty, podzielonej na 
p iętra m ostkam i i rzędam i wązkich otworów 
do strzelania z broili ręcznej w dół. Tu k a
m ienne schody prow adziły na dolne piętra, 
gdzie w długich korytarzach, po jednej stronie, 
także stały  d z ia ła , a po drug’ej by ły  naprze- 
mian otw ory dla św iatła i dymu prochowego, 
albo m ury magazynów, prochow ni, zb ro jow ni, 
aresztów i t. d.

— Ot, masz, to moje wojsko! — mówił b ry 
g ad y er, wskazując na działa. — Niezłe jes t!  
Mówię c i , co to za przy jem ność, kiedy taka 
bestya ryknie! Aż się dusza w człowieku roz
pływa. A kiedy w szystkie te kocięta zaczną 
prychać, — no! powiadam ci, w kąt najlepsze 
m u zy k i! Ta a rm a ta , to tylko ru ra  miedziana,

a niepraw da ! to żyje, czuje, gniew a się, skacze 
z taką w ściek łością, że aż się rozgrzejesz, pa- ! 
trząc  i serce ci mało nie wyskoczy z radości. • 
Ale cóż! M arnieje to i ja  m arnieję! O t,  parę j 
razy do roku huknę samym prochem na w iw at I 
i tylko. Porządnego gadania nie ma, więc nu- ] 
dno kociętom i m nie nudno i żeby nie Ju lka- 
M ette rn ich , ta k , dalipan , choć się zarzuij!... 
E t, chodźmy !

Zeszli na sam spód baszty. Tam  były 
drzwi żelazne w głębokiej framudze, a przy | 
n ich rygle tak  zardzew iałe , że obaj ledwo zdo
łali je odsunąć. Z askrzypiały ciężkie drzwi na 
wrzeeiądzaeh i snop św iatła wpadł do ciemnej 
i wilgotnej baszty. Tuż za drzwiam i płynęła 
rzeka, otaczająca z tej strony m ury fortecy.

— M iła liistorya! — m ruknął b rygadyer, 
oglądając drzwi. — T ak zardzewiały! N iechby ' 
dajm y na to, niespodzianie nieprzyjaciel otoczył 
tw ierdzę. W yjdż-że tu, jeśliś mądry, cicho po 
wodę i to nie- tak, b ra tk u , ze szklaneczką , ale 
po jak ie  tysiąc wiader, kiedy to skrzypi, że na 
milę słychać. Ten nieporządek budzi całą moją 
surowość. Potężnie zhurezę kapitana! Jak  m y
ślisz ?

-— Zapewne...
— Zapewne, powiadasz? Htuu!... Ni'*! A\ iesz 

co, kap itana zburczcó nie mogę. Bo to - może 
nie wiesz? — mamy system podawania dalej, 
to znaczy, ja  zburczę kapitana, kapitan  zgromi 
porucznika, porucznik wygrzmoci w achm istrza, 
w achm istrz polarnie nosci bom bardyerow i. a 
bom bardyer w -kotle  zgotuje furtyana. No, nie 
jestem  pobłażliwy, ale przecie ta  kara wydaje 
mi się trochę za wielka. Co, ja k  m yślisz?

— N aturalnie.
— N aturalnie, powiadasz ? Hum?... To może

lepiej , żebym sam , po ojcowsku , dwadzieścia 
odlewanych wyliczył furtyanow i? Co?... D w a
dzieścia dam i drzwi będą w porządku! Co? 
Dobrze ?

— Dwadzieścia?... tak... To nie za dużo...
— No, to chw ała B o g u ! O t , mam na dziś 

robotę!... .Do kroeset kartaczów  z tym  Ołgero- 
dem! To dobry chłop, dalipan. dobry, nie wiem 
czego chcą od niego, ale nabiłbym  go do hau
bicy i w ystrzelił na księżyc , że mi ciebie w y
pędził! Cofać się przed nim  musiałem! Hum ! 
Jab y m  się przed nim nie co fa ł, ale n i e  przy 
mnie komenda. P rzy  M etternichu. O t , wiesz 
co ? Zostańm y tu ! Każę p r z y n i e ś ć  butelczynę, 
fajki... ach, pysznie będzie!

— A M etternich co na to powie ?
Brygadyer, udając przestrach, aż przysiadł

i rękam i z a m a c h a ł .

— Aj, aj, dobrze mówisz'.—zaw ołał z uśm ie
chem. — K ied y _ta k ,  to już  idź sobie, ja  zaś 
pójdę furtyanowi... wiesz?... dwadzieścia!... oj, 
będę srogi, bom zły  na  Olgerodego!... A przy- 
chodź-że, serce, przychodź! Z tobą przynajm niej 
nagadać się można...

R ozstali się. P an  AVładysław z początku 
szedł w bród, okrążając skałę zam kową, potem  
się dostał na piaszczystą m ie lizn ę , gdzie do 
kotów były przyw iązane czółna i rozpięte na 
żerdziach schnęły sieci ry b ack ie , dalej zaś 
długą linią ciągnęły się nędzne lepianki Sło- 
bódki, czyli Forsztatu.

(Ciąg dalszy n a s tą p i) .



2 PRZEGLĄD z dnia 13 Listopada 1892

odrobinę więcej niż A ustrya. To co do pienię
dzy, a co do lndzi, to  F rancya, chociaż ma 
o 10 m ilionów mniej ludności, niż Niemcy, 
bierze jednak  rekrutów  co roku więcej o 45 
tysięcy.

Półurzędow y charak ter tej broszury pod
nosi ta  okoliczność, że Nordaeutscherka spe- 
cyalnie nią, się zajęła, jej poświęciła k ilka po
chw alnych artyku łów  i w końcu tak  m ó w i: 
„Nie należy zapominać, że w najbliższej w oj
nie N iem cy m ogą się znaleźć oko w oko przed 
k ilku  przeciwnikam i, je ż e li  mamy równocze
śnie n a  k ilku  frontach sprostać zadaniu wojen
nem u, to  nie dość je s t mieć wielką rezerwę, 
trzeba podwyższyć także stan pokojowy. Za
rządow i wojennemu przypada więc nadzw y
czajne zadanie, bo będzie musiał na dobrych 
żołnierzy w yćw iczyć w kró tk im  czasie znacz
nie większą liczbę rekrutów . Zadanie to n ieła
twe, a może ono zostać rozwiązanem  tylko w 
takim  razie, jeżeli w organizacyi arm ii nastą
pią pewne zm iany niezbędnie konieczne. Nie 
będziem y taili przed nikim  tego, iż ofiary naj
bliższej wojny będą się m iały do ofiar z lat 
1870 71 mniej więcej w takim  stosunku — jak  
stra ty  poniesione w wojnie francuzkiej do 
s tra t wojny z 1866 roku. D la tego też strzedz 
się będziemy pilnie, abyśm y nie rozpoczęli tak  
przerażającego przelewu krwi. Ale skoro nie 
będziemy mogli uniknąć takiej ostateczności, 
natenczas w ystąpim y w obec niej z godnością. 
Gotując się na  nią, nie możemy okazywać 
m niejszych ofiar na obronę politycznej naszej 
jedności i g ran ic państw a niemieckiego, nie 
możemy pozostać za F rancuzam i, k tórzy  p ra
gną odzyskać u traconą sławę i posunąć n a
przód swe g ran ice.u

Są to mojem zdaniem  jedyn ie rozumne 
m yśli w całej hałaśliw ej dyskusyi, w ywołanej 
projektem  m ilitarnym . P atrzę  na tę  sprawę 
objektyw nie, przenoszę się na  stanowisko n ie
mieckie, py tam  siebie: jakbym  postąpił, gdyby 
było państwo polskie, a w niem  istn ia ła  taka 
kw estya, i po zbadaniu w szystkich pro  i contra 
powiadam, że bezwarunkow o głosowałbym  za 
projektem . A dalej pytam  siebie : jak  powinien 
postąpić poseł z W ielkopolski? — i tu  znowu 
daję tę sarnę odpowiedź. Rozum uję zaś tak  : 
w praw dzie zjednoczone Niem cy i P rusy  nie 
s ta ra ły  się o życzliwość swych polskich oby
w ateli, przeciw nie m iały  dla nich jeden  o- 
krzyk: „A usrotten!" — lecz pomijając już  obo
wiązek postępować sum iennie względem pań
stwa, skoro się w ypełnia m andat poselski, po
w staje jeszcze pytanie: jak i zysk będzie z na
szej opozycyi? Przypuśćm y, że byłaby ona 
skuteczną, któż nam za to podziękuje? R osya i 
liberałowie. W iem y jak  z nam i postępują ci 
nasi najserdeczn iejsi! A  kto  ukarze za opozy- 
cyę? R ząd, którem u będą brawo bili ci sami 
liberałow ie. Ale ta  opozycya nie może być i 
nie będzie skuteczną. R ząd nie cofnie projektu 
m ilitarnego, ja k  cofnął szkolny, bo tu  idzie o 
jedność państw a, o cesarską koronę. On prze
prowadzi go, choćby m usiał zawiesić konsty- 
tucyę, do czego jednak nie przyjdzie, bo libe
rałow ie jeno  czekają, aby rząd na  nich skinął, 
wziął ich do pomocy i now y kurs rzucił dla 
starego, bismarkowskiego.

O tej sprawie — najważniejszej dziś w ca
łej Europie — w ypadnie mi jeszcze nieraz pi
sać. Dziś zaś kończę mój list, i tak  długi, skre
śleniem  sceny, k tórą przypadkowo widziałem  
w sądzie. Postawiono przed nim  p iętnastu  w y
rostków w w ieku od 12 do 14 lat, z k tórych  
kilku ju ż  było karanych  za złodziejstwo, jeden 
naw et sześć razy. W szyscy byli oskarżeni o to, 
że utw orzyli bandę złodziejską, k tó ra  obrała za 
„specyalność" kradzieże kieszonkowe. „Praco
wało^ ich zawsze po czterech lub pięciu, a ten, 
k tó ry  dokonał kradzieży, był zobowiązany od
dać połowę do wspólnej kasy złodziejskiej. Od 
stycznia do połowy m arca m ałoletni ci zło
dzieje dokonali wspólnie pięćdziesiąt kilka k ra 
dzieży. O skarżonych skazano na 1 rok do 2 ‘ 4 
la t więzienia. Oto widziałem  ja k  m atka jed n e
go z oskarżonych po odczytaniu w yroku usiło
w ała w sunąć swem u synalkow i — paczkę k a r
melków. Spytałem  o tę kobietę: czy nie jest 
także na liście policyjnej, jako  osoba złych 
obyczajów? Okazało się, że bynajm niej. W ięc 
ta  czuła m atka nie bierze synalkow i za złe j e 
go rzemiosła, karm elkam i go nagradza, bo sa
m a zdziczała w tej cyw ilizacyi dzisiejszej.

Z  Izby sądowej,
(>Szajka złodziejska).

Dawno już  nie m ieli sędziowie przysięgli 
we Lwowie tak  ciężkiej pracy, ja k  onegdaj, 
k iedy w sprawie szajki złodziejskiej V aladier, 
F roh lich  i spółka postawiono im 183 pytań. 
Samo czytanie ich trw ało pół godziny. O go
dzinie kw adrans na dw unastą w południe udali 
się przysięgli na  naradę, króra skończyła się 
dopiero po 14 godzinach, t. j. po 1 w nocy. 
W  porze, kiedy już cały niem al Lwów spoczy
wa snem ujęty, zebrano się wreszcie do w y
słuchania werdyktu. K iedy wszyscy zasiedli 
na sw ych m iejscach wprowadzono oskarżonych, 
k tórym  tow arzyszyło 15 strażników , uzbrojo
nych  w karabiny z bagnetam i.

P rzysięgli przeważną część py tań  im po
staw ionych potw ierdzili jednogłośnie. Ponieważ 
try b u n a ł nie był w stanie sformułować na po
czekaniu w yroku w tak  powikłanej sprawie, 
odroczono więc posiedzenie do dnia następne
go. K iedy odprowadzono oskarżonych napow rót 
do więzienia, jeden  z nich W olanin rzucił się 
na  Fróhlicha, ale strażnicy rozdzielili powa- 
śnionych przyjaciół. W olanin  chciał się odpła
cić Fróhlichow i za jego zby t szczere zeznania, 
nie tające w in towarzyszy.

W yrok odczytano dopiero wczoraj po po
łudniu o godzinie 4. E dw ard Y aladier skazauy 
został na 6 la t ciężkiego więzienia, A leksander 
W olanin  na  7 I/a, Leopold F roh lich  na 6, F ra n 
ciszek W olejański na 3 1/,, K arol K urtycz na 
5, a inni oskarżeni na  półtora roku  do 3 la t 
ciężkiego więzienia. Nadto po odsiedzeniu kary  
każdy z nich pozostawać będzie pod dozorem 
policyjnym . Z pomiędzy obwinionych trzy  ko
b ie ty  uwolniono zupełnie.

M i a ł y  T ^ \ j l e t o n ,
Rokosz Moti-Guja.

• B y ł
w Indyach plan tator kawy, k tóry  | 

chciał zamienić spory szm at lasu na  g ru n t pod | 
upraw ę kaw y zdatny. K azał tedy pościnać • 
c rzewa, ogień podłożyć pod młodzież, pozosta
ły  mu jednak  pnie sterczące.

y nay t dużo kosztuje, ogień zby t wolno 
starodzew traw i. Najsprawniejszem  do tej ro- 

król w szystkich u 7  św lc m
pm e z z i 3eSt  f y  T en- alb° wyważa 
linam i f  zaprzężony do nichnnam i, w yryw a je  z korzeniami. P lan ta to r naj

mować więc ją ł  słonie, po jednem u, po parze, 
po trzy  i do roboty się zabrał. N ajlepszy ze 
w szystkich słoni należał do najgorszego z 
m ahoufów  (przew odnik dosiadający słonia) 
znakomitości tej zaś zwierzęcej na imię było 
Moti-Guj. S tanow ił on niezaprzeczoną i oso
bistą własność swego m ahoufa, co nie miałoby 
nigdy miejsca pod rządam i krajowców, Moti- 
Guj bowiem by ł zwierzęciem, , godnem  królew 
skich stajen, a imię jego przetłómaczono, zna
czyło : Słoń-Perła.

Ale, że Indyam i rządzą Anglicy, Deesa 
więc, m ahout M oti-Guja, cieszył się jego w ła
snością. H ulaką był Deesa, co się zowie. Gdy 
mu słoń olbrzym ią siłą swoją zarobił dużo 
pieniędzy, upijał się w tedy sromotnie i b ił go 
palem  od nam iotu w najboleśniejsze u słonia 
miejsce : po pasach nóg przednich. Moti-Guj 
mógł by ł w tak ich  razach na śmierć roztrato- 
wać pijanicę, nie czynił jednak  tego, bo w ie
dział, że gdy bić przestanie, Deesa rękam i o- 
bejmie go za trąbę i płakać będzie i nazyw ać 
go kochaniem  swojem i życiem i „w ątrobą du
szy swojej “, a w dodatku uraczy go tru n 
kiem  jakim . M oti-Guj przepadał za trunkam i, 
szczególniej za arakiem , chociaż p ijał i wino 
palmowe, gdy m u nie dano nic lepszego. 
K ład ł się w tedy spać Deesa pomiędzy przed- 
niemi nogam i słonia, a ponieważ obierał sobie 
zw ykle za miejsce spoczynku sam środek goś
cińca, a Moti-Guj straż nad nim  trzym ając, nie 
przepuścił ani pieszego, ani konia, an i'w ozu , 
przeto ruch  cały w strzym aniu u le g a ł , do
póki Deesa nie uznał za stosowne obudzić się.

R obót karczunkow ych nie pozwalano 
przeryw ać dla przespania się w południe, za
p ła ta  robotników  za wysoką była na  to. Deesa 
siedząc na karku  Moti-Guja, w ydaw ał mu roz
kazy, a Moti-Guj podważał pnie, posiadał
bowiem w spaniałą parę kłów, lub ciągnął
linę, jako  posiadający nie mniej od kłów  
wspaniałe b a r k i ; Deesa tym czazem  trącał 
go nogam i w uszy, mówiąc mu, że królem  
jest słoni.

W ieczorem, po robocie Moti-Guj zapijał 
swoje trzy sta  funtów  zielonej paszy kw artą  a- 
raku, w czem Deesa dotrzym yw ał mu tow a
rzystw a i siedząc pom iędzy nogam i słonia,
przyśpiew yw ał sobie, dopóki nie nadeszła po
ra  spoczynku. R az na  tydzień  prow adził Deesa 
M oti-G uja do rzeki, gdzie słoń wygodnie 
rozw alał się na p ły tk ie j wodzie, a Deesa sie
dząc na nim, szorował go rogożą i ścierką. Moti- 
Guj n igdy  się nie omylił, n igdy nie wziął w y
padkowego upuszczenia cegły za um yślne ude
rzenie go rogożą na znak, że m a się podnieść 
i na drugi bok się położyć.

Oglądał mu potem  Deesa nogi, oczy, od- 
w ijał zwieszające się ogromne uszy, aby się 
przekonać czy nie m a gdzie ranek, odparzeń, 
lub czy nie grozi mu zapalenie oczu.

Po takow ych oględzinach w ychodzili obaj 
z wody ku obopólnej swej radości. Moti-Guj, 
czarny cały i połyskujący, w yw ijał ułam a
ną gałęzią na dwanaście stóp czasem d łu 
gą, a Deesa zap la tał długie m okrzuteńkie 
włosy.

W iedli taki spokojny, dostatn i żyw ot do
póty, póki Deesa nie poczuł gw ałtow nego 
pragnien ia upicia się znowu. Potrzebow ał spić 
się porządnie : czuł bowiem, że tak ie  pocią
ganie co dzień po trochu, niem ocy go tylko 
nabawia.

Szedł tedy do p lan ta to ra  i płacząc rze
wnie, m aw ia ł.

— M atka moja um arła.
— U m arła na tam tej jeszcze plan tacyi dwa 

miesiące tem u i raz już  także um arła przeszłe
go roku, kiedyś chodził do m nie na robotę — • 
odpowiadał plantator, świadom charak teru  k ra 
jowców.

— No, to um arła mi ciotka, co mi za drugą 
m atkę stała — dowodził Deesa, rzew niej jesz
cze płacząc. Zostaw iła ośmnaścioro m alutkich 
dzieci b ez  kaw ałka chleba, a kto  te  brzu
szki nape łn i jak  nie ja  ? — i bił Deesa czołem 
o podłogę.

— K to  ci przyniósł wiadomość o tem  ?
— Poczta — zapew niał Deesa.
— Nie było tu  poczty od tygodnia już  prze

szło. W racaj mi zaraz do roboty.
— Morowa zaraza naw iedziła moją wioskę, 

w szystkie żony moje są um iera jące '— ryczał 
z płaczem  Deesa, zalewając się praw dziw em i 
łzami.

— Zaw ołać mi Chichuna, k tóry  pochodzi z 
tej samej wioski — rozkazyw ał p lan tator. — 
Chichun, czy ten  człowiek ma żonę ?

— On ? — mówił Chichun. — Nie ma. Nie 
ma u nas takiej kobiety, coby go chciała za 
męża. W olałaby pójść za słonia.

I  śmiechem parskał Ckichun. a Deesa p ła
kał, krzycząc w niebogłosy.

— Zobaczysz, że biedy sobie napytasz — 
przestrzegał go plantator. Wracaj natychmiast 
do roboty.

— N o ! teraz św iętą praw dę powiem  — szlo
chał Deesa, na którego natchnienie zstępowało. 
Od dwóch miesięcy już nie upiłem  się an i razu. 
Chcę odejść stąd, ja k  wypada, żeby się upić 
porządnie, gdzie daleko od tej przez bogów u- 
miłowanej plantacyi. Tym  sposobem nikom u 
kłopotu nie sprawię.

P rzelo tny  uśmiech zaigrał na tw arzy  w ła
ściciela.

— Deesa — rzecze —- powiedziałeś przecie 
praw dę i dałbym  ci natychm iast pozwolenie, 
gdyby można poradzić sobie ze słoniem  pod
czas twojej nieobecności. W iesz dobrze, że cie
bie jednego tylko słucha.

— Bodajeś żyło la t czterdzieści tysięcy, 
św iatło niebieskie ! Dziesięć krótkich  tylko 
dzioneczków m i potrzeba. Do dziesięciu powró
cę, na honor to przysięgam  i na  duszę. A co 
się tyczy  tego nic uieznaczącego przeciągu 
czasu, to... czy łaskaw ie pozwolisz mi, o boski, 
zawołać tu  M oti-Guja ?

Pozwolenie zostało udzielone i w odpo
wiedzi na  krzykliw e wołanie Deesy, w ysunął 
się olbrzym i siłacz z za drzew, w cieniu któ
rych na pana swego czekając, osypywał się 
oały kurzawą.

— Św iatło serca mego, opiekunie pijanego, 
góro siły, daj mi ucha — przem ówił Deesa, 
stojąc przed słoniem. M oti-Guj nachylił ucho i 
trąbą pana swego pozdrowił.

— Ldę sobie — rzekł Deesa.
M oti-Guj b łysnął okiem. On także lubił 

w ycieczki tak  samo jak  i pan jego. P rzy  drodze 
rosną nieraz smaczne rzeczy, do k tó rych  dor
wać się można.

— Ale, ty , moje stare bydlę, w ieprzu miły, 
ty  zostać musisz i chodzić do roboty.

B łysk wesela zgasł w oczach M oti-Guja, 
k tó ry  udaw ał jednak, że je s t zadowolniony. 
Udawał. N ienaw idził bow iem karczowania, szko- i 
dziło mu to na zęby.

— Nie będzie m nie tu ta j dni dziesięć, roz
koszy ty  moja. Podaj-no mi nogę, a ja  ci to 1

powiem w yraźnie, ty , ropucho z zeschłej bruzdy 
błota.

"Wziął Deesa pal od nam iotu i dziesięć 
razy uderzył nim  słonia po pazurach. Moti- 
Guj m ruczał ty lko  i przestępował z nogi na 
nogę!

— Przez dni dziesięć — m ówił Deesa — 
będziesz tu  pracował, w yryw ał drzew a i robił 
wszystko, co ci każe Chichun. Patrz, tu  on j e s t ! 
W e ź  C hichuna i wsadź go sobie na kark.

Moti-Guj zagiął trąbę, Chichun postawił 
na niej nogę i został podrzucony na kark  sło
nia. Deesa podał Chichunowi ciężki „ankusu 
-— żelazny p rę t do kierow ania słońmi używ any.

Chichun tłu c  zaczął w łysą głowę słonia, 
jak  brukarz kam ień w bruku ubija. M oti-Guj 
zaryczał donośnie.

— Cicho bądź, w ieprzu ty  borowy. Chichuu 
m a być m ahoutem  twoim  przez dni dziesięć. 
A  teraz pożegnaj się ze mną, bestyo, coś mi 
do serca przypadła. O panie życia mego, królu 
mój, o brylancie z pomiędzy w szystkich; jak ie  
są na  świecie słoni, o lilio stada mego, zacho
wuj szanowne tw e zdrowie i cnotliwe pędź ży
cie. żegnaj mi. Moti-Guj w ziął Deesa w pół 
trąb ą  i po dwakroć podniósł go do góry. W  ten  
sposób żegnał swego pana.

— Teraz już będzie pracował — rzekł Deesa 
do p lantatora. — Mogę sobie odejść ?

Skinął mu głow ą plantator, a Deesa w 
las poszedł i znikł. Moti-Guj zaś do karczow a
nia powrócił.

C hichun dobry był dla niego, słoń jednak  
sm utny był i tęsknił. Chichun przysm ak mu 
daw ał i łaskotał go pod brodę, m aleńkie dzie
ciątko Chichuna śmiało się do niego, gdy w ró
cił wieczorem  z roboty, Chichuna żona nazy
w ała go s’wojem kochaniem, ale Moti-Guj 
staro-kaw alerskie m iał instynkta , tak ie  same, 
jak  i pan jego Deesa. Nie odczuwał roskosz- 
nych w zruszeń rodzinnych. P rag n ą ł tylko, aby 
m u wróciło św iatło jego  św iata, Deesa, a z 
nim  razem  upijanie się i sen pijacki, dzikie 
bicie i rów nież dzikie pieszczoty.

Pomimo to pracę swoją spełniał tak  do
brze, że aż dziw ił się plantator.

Deesa wałęsał się po drogach, aż spo
tka ws z j  weselną procesyę, złożoną z ludzi na
leżących do tej, co i on kasty, p ił z nim i i 
tańczył i spił się tak, że stracił wszelką pa
m ięć czasu i miejsca.

Zaśw itał wreszcie jedenastego dnia ranek, 
a Deesy ani śladu. Moti-Guj puszczony z u- 
więzi do roboty, trąb ę  do góry  podniósł, obej
rzał się, ram ionam i wzruszył raz i drugi i 
szedł gdzieś sobie, jak b y  go pilny czekał 
interes.

— H i! ho! wróć-no się! — wołał za nim
Chichun. — W róć się i wsadź m nie na  swój
kark, ty  poroniona góro. W róć się, wzgórze 
wspaniałe. Ozdobo całej Indyi, upam iętaj się, 
albo ci palce powyłam uję u tych  grubych  nóg 
twoich.

Moti-Guj zarechotał łagodnie, lecz nie 
usłuchał rozkazu.

Chichun pobiegł za nim  z liną i schwycił 
go. M oti-Guj nastaw ił uszy, a C hichun w ie
dział już  co to znaczy, chociaż stara ł się prze
gadać słonia.

— Daj-no pokój głupstw om  — mówił. — 
Ruszaj do swojej zagrody, czarci synu!

—- H rrum p! — odpowiedział Moti-Guj i w ię
cej nic... uszy ty lko nastaw ił.

Poczem ręce w łożył w kieszenie i gałęź 
za w ykaiaozkę sobie wziąwszy, spacerować za
czął po karezowisku, podrw iw ając z innych 
słoni, które właśnie do roboty  staw ały.

Chichun oznajm ił co się dzieje p lan tato 
rowi, k tó ry  nadbiegł z batogiem  i w ym achiw ać 
nim  zaczął gniewnie. Moti-Guj okazał białemu 
wzgląd powinny, gonił go bowiem z ćwierć 
m ili przez karczow isko, aż „hrrum plłieniem  
zapędził go na  w erandę. S tanąw szy sobie w tedy 
pod domem, śm iał się sobie po cichu tak, że 
aż trząsł się cały od śmiechu, ja k  to zwycza
jem  byw a słoni.

— Obijem y go — rzek ł p lantator. — Spra
wim y m u najwspanialsze bicie, jak ie  się k iedy
kolwiek dostało słoniowi. Niecli K ala Nag i Na- 
zim dostaną po dwanaście łokci łańcucha, a po
wiedz im, że dać mu m ają po dwadzieścia.

K ala N ag (co znaczy C zarny wąż) i Na- 
zim  tak  się zw ały dwa największe na  p lan tacy i 
słonie i jednym  było z ich obowiązków w y
m ierzać kary  współtowarzyszom, ponieważ czło
wiek nie potrafi, jak  się należy wybić słonia.

W zięły więc w trąb y  łańcuchy i dzwo
niąc niem i ustaw iły  się po obu bokach Moti- 
Guja z zamiarem  w ytrzepania go co się zowie. 
Moti-Guj przez całe trzydzieści dziewięć la t 
swego życia n igdy  jeszcze nie dostał łańcu
chami i wcale nie m iał zam iaru próbować tej 
nowości. S ta ł tedy i głową to na. prawo, to na 
lewo obracał, jak b y  w tłustym  boku K ala N a
ga upatryw ał miejsce najsposobniejsze do ugo
dzenia w nie ostrzem kła. K ala Nag kłów nie 
posiadał, łańcuch był godłem  w ładzy jego nad 
całem stadem  s ło n i , lecz pomimo łańcucha, 
w ostatniej chw ili odsunął się od M oti - G uja i 
s ta ra ł się przybrać taką  minę, jak b y  łańcuch | 
dla zabaw y tylko tu  przyniósł. Nazim zawrócił 
się także i uznał za stosowne schronić się do 
stajni, nie czując się jakoś tego dnia usposo
bionym  do wałki. Moti - Guj sam więc pozostał 
na placu z nastaw ionem i wciąż uszyma.

Skutkiem  tego postanowił p lan tato r zanie
chać dalszych z m m  sporów i M oti-G uj udał 
się n a  w ycieczkę po karezowisku. Słoń, który 
nie chce stanąć do roboty, a m e jest na uwięzi 
trzym any, staje się zaw adą m e m niejszą ud 
tej, jak ą  stanow iłoby działo wielkiego kalibru, 
swobodnie się przecUadzające po m iotanym  bu
rzą okręcie. K lepał trąbą sta iy ch  przyjaciół po 
grzbiecie, zapytując ich, czy łatw o uziś pnie 
wyciągać z ziem i; praw ił niedorzeczności o 
pracy słom i niezaprzeczałnem  ich praw ie do 
długiego odpoczynku w południe, i wszędzie 
trąbę swą obnosząc, dem oralizował czworono
żnych robotników  przez cały dzień; o zacho
dzie słońca dopiero powrócił do zagrody swojej 
na  wieczerzę.

— K iedyś nie chciał robić, to m e dostaniesz 
jeść — z gniewem  rzek ł mu Chichun. — Dziki 
słoń z ciebie, nie zaś dobrze wychowane by
dlę. W ynoś się sobie w „jungie".

Ciemnoskóre dzieciątko Chichuna prze
wracało się po podłodze szałasu, w yciągając 
tłuste  rączyny do olbrzym iego cienia, k tó ry  we 
drzwiacii m iędzy niem  staw ał a światłem.

Moti-Guj aoskonrde rozumiał, że to czar
niawe m aleństwo je s t najdroższą rzeczą, jaką  
ma Chicimn pod sieńcem. W yciągnął trąbę, 
obiecująco za.giąwszy je j  „palec", dzieciak chw y
cił się jej, skrzecząc z wielkiej radości, a Moti- 
Guj u jął go i w m gnieniu oka podniósł w górę 
na jak ie  dwanaście stóp nad głowę ojca.

— O wielki panie! — w ykrzyknął Chichun. 
— Dam ci dwanaście sztuk placków pszennych 
z przedniego ciasta, arakiem  dobrze nasiąkłych,

dam  ei natychm iast i dołożę jeszcze spraw ie
dliwej wagi dwieście funtów  świeżo ściętej, 
m łodziutkiej trzc iny  cukrowej... R aez tylko, o 
potężny panie, złożyć na ziemi w całości m ar
ny  ten drobiazg, k tóry  jest sercem mojem i 
życiem.

M oti-Guj w ygodnie ułożył m aleństw o po
m iędzy sw em i przedniem i nogami, którem i-by 
m ógł podruzgotać na w ykałaczki do zębów cały 
szałas Chichuna, i tak  stojąc, czekał, by  mu 
jeść  dano. Gdy m iał już  jedzenie przed sobą, 
odstąpił zaraz od dziecka, a potem  zdrzem nął 
się w swej zagrodzie, ciągle m yśląc o Deesie. 
Do w ielu niezrozum iałych dla nas właściwości 
słonia i ta  jeszcze należy, że tak  ogromne ciel
sko potrzebuje mniej snu, niż jakiekolw iek inne 
żyjące stworzenie. Cztery, pięć godzin najwy- 
żej w ystarcza m u zupełnie : dwie godziny śpi 
przed północą n a  jeden  bok, dwie po północy 
n a  drugi. R esztę godzin głębokiej ciszy nocnej, 
w ypełnia sobie jedzeniem , przystępowaniem  z 
nogi na nogę, przyczem  długie, m rukliwe w ie
dzie z sobą monologi.

O północy wym aszerował Moti - Guj ze 
swojej zagrody, bo na  m yśl m u przyszło, że 
Deesa leży gdzie może pijany w ciem ni lasu, a 
nie m a komu go pilnować. Galą noc plądrow ał 
więc po lesie rycząc, mrucząc, sapiąc i potrzą
sając uszyma. Poszedł potem  nad rzekę, stanął 
tam, gdzie zw ykle m ył go Deesa i ryknął so
bie rozgłośnie, nie otrzym ał jednak odpowie
dzi. Deesy nie znalazł, lecz pobudził wszystkie 
inne słonie i na śmierć poprzestraszał koczują
cych w lesie cyganów.

O świcie pow rocił Deesa na plantaeyę. 
U pijał się przez cały czas swojej nieobecności 
i bał się, że przetrzym anie urlopu narobi mu 
kłopotu. O detchnął swobodniej, ujrzaw szy bun
galow i p lan tac je  nie przewrócone do góry 
nogami, wiedział bowiem co znaczy zły hu
mor M oti-G uja; oznajmił o swoim powrocie, 
w ykłam aw szy się ja k  mógł i pokłoniwszy się 
uniżenie panu. Moti-Guj, głód czując po noc- 
nej wycieczce, — jad ł w swej zagrodzie 
śniadanie.

— Zawołaj na swoje bydlę —- rzekł p lan
tator.

Deesa k rzyknął coś w niezrozum iałem  dla 
nikogo języku  słoni, o którym  mówi każdy 
m ahout, że z Chm  pochodzi, a istnieje od po
czątku świata, kiedy panow anie słoń m ia ł , nie 
człowiek.

U słyszał Moti-Guj i przyszedł.
błonie nigdy nie biegną, przenoszą się 

ty lko  z m iejsca na miejsce z rozm aitą szybko
ścią. G dyby naw et słoń dopędzić chciał pociąg, 
to i w tedy biedzby nie potrafił, chociaż po tra
fiłby dopędzić.

Moti-Guj stanął więc przed domem plan
tatora, zanim  prawie Chichun zauważył, że 
nie m a go w zagrodzie. "Wbiegł w ram iona 
Deesy, rycząc z ra d o śc i; płakali obaj, zwierz 
i człow iek i rozpadali się nad sobą i obmacali 
się wzajem nie od stóp do głów, by się prze
konać, że nie stało się żadnem u nic złego.

— A teraz pójdziem y do roboty  — rzekł 
Deesa. — Podnieś mnie mój synu i pocie
cho moja.

Moti-Guj zarzuoił go sobie na kark  i po
szli obaj na karczowisko upatryw ać pni co 
najgrubszych.

P lan ta to r dziwował się tak  mocno, że aż 
się gniew ać zapomniał.

K R O N IK A .
Lwów 12 listopada.

Księża biskupi Pełesz i Kuiłowski przybyli 
onegdaj do Lwowa i zamieszkali w pałacu metropo
lity. Mają oni z księdzem metropolitą Sembratowi- 
czem odbyć poufną naradę nad reformą ruskich se- 
minaryów duchownych w tym duchu, aby z nieb 
wychodzili prawdziwi kapłani, a nie agitatorowie po
lityczni.

Na audyencyi u Cesarza byli przedwczoraj 
między innymi ks. Jan Sapieha, br. J. Wodzieki i 
konsul p. Bolesławski.

Mianowania- Dyrektor biblioteki Ossolińskich 
we Lwowie dr. Wojciech Kętrzyński, mianowany zo
stał konserwatorem komisyi centralnej dla sztuki i 
pomników historycznych.

Z Uniwersytetu. P. Andrzej R ayski, rodem 
z Nowego Targu w Galieyi, otrzymał na uniwerayt. 
Jagiellońskim, stopień doktora praw.

Ze sfe r sądowych, p. Władysław Mosaor, 
auskultant w sądzie krajowym w Krakowie , przy
dzielony został do prezyayum sądu apelacyjnego 
w Wiedniu.

Ze sfer notaryalnych. Substytutem zmarłego 
niedawno w Przemyślu śp. notaryusza Frankowskie
go, mianowany został p. Marceli Rukser. Urzędowa
nie objął on 7 brn.

Stypendyum Z fundacyi im. ks, Lwa Macie- 
iińskiego o rocznych 100 złr. nadano Józefowi Ma- 
cielińskiemu, uczniowi I klasy w V gimuazyum we 
Lwowie.

Wybory uzupełniające. We środę dnia lOgo 
listopada odbędzie się wybór uzupełniający jednego 
członka Rady powiatowej z grupy gmin wiejskicii 
w Husiatynie i Czortkowie , oraz wybór uzupełnia
jący jednego członka Rady po w. z grupy większych 
posiadłości.

Naczelnikiem stacyi kolejowej w Przemyślu
mianowano starszego inżyniera p. Ludwika Hubla.

„Samopomoc11. Wczoraj donieśliśmy, iż pod 
tą nazwą zawiązuje się we Lwowie nowe Stowarzy
szenie zarobkowo-gospcdarcze. Protektorat nad niem 
objął ksiądz arcybiskup ormiański Izaak Issakowicz 
i udzielił mu swego błogosławieństwa. Wszelkich 
wyjaśnień w sprawach stowarzyszenia udziela pan 
Marceli Szydłowski, buchalter Banku hipotecznego 
we Lwowie.

Śluby. W Krakowie odbył się w tych dniach 
ślub panny Zofii Strużeckiej z panem Maksymilianem 
Berwaldem.

W Ozernioweaeh odbędzie się dnia 22 b. m. 
ślub panny Wilhelminy Handlównej, córki profesora 
Wszechnicy czerniowieckiej z p. dr. Rudolfem Griin- 
feldem, asystentem kolei państwowej.

Dnia 26 bm. odbędzie się w kościele św. Bar
bary w Krakowie o godzinie 6 wieczorom ślub panny 
Maryi Zborowskiej, córki Aleksandra i śp. Wandy 
z Starzewskicb, z panem Andrzejem Strzemieńczyk 
Gołkowskim, wiaśo. dóbr Tyrawa wołoska.

Hojny Zapis. „Sokołowi" krakowskiemu, zmarły 
przed kila u dnianli długoletni jego członek i prze
wodniczący chóru „Sokołów" śp. Stanisław Rogow 
ski, zapisał cały swój majątek : tj. kamienicę w Kra
kowie i rozmaite pretensye dłużne, — razem około 
40.000 złr. Zapis ten ma być wcielony do funduszu 
żelaznego Towarzystwa, a odsetki z niego obracane 
na cele „Sokoła". W razie gdyby „Sokół" istnieć 
przestał, majątek cały wrócić ma do prawnych spad
kobierców śp. zmarłego.

Z Krakowa donoszą nam : Dnia lOgo b. m.
p. Józef Schneider, inspektor i naczelnik oddziału j 
rachunkowego dyrekcyi kolei państwowych, obcho

dził srebrne wesele. Urzędnicy departamentu rachnn- 
i kowego dowiedziawszy się o tem , sprawili sw-emu 
! szefowi, który się cieszy ich szczerą miłością i nie- 
! kłamanem przywiązaniem, wspaniałą owacyę i jako 
! upominek wręczyli mu srebrny puhar.

Z „ Sokoła u. Jutro w niedzielę dnia 13 listopada 
odbędzie, się w sali „Sokoła" przy ulicy Zimorowi- 
cza koncert muzyki wojskowej pułku Nr. 55 pod 
przewodnictwem kapelmistrza p. Kiesowskiego. — 
Początek o godz. pół do 5.

Z „Gwiazdy". Jutro w niedzielę dnia 13 bm. 
na dochód funduszów powyższego Stowarzyszenia, 
we własnem zabudowaniu przy ulicy Franciszkań
skiej 1. 7, odegrają członkowie: „Dwie Sieroty",
dramat w 5 aktach , a 8 obrazach z francuskiego. 
W przestankach przygrywać będzie muzyka wojsko
wa 80 pułku piechoty. — Początek o godzinie 7mej 
wieczorem.

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Hu
siatynie rozpisał konkurs na posadę lekarza okręgo
wego z siedzibą w Probużnej, a wydział Rady pow. 
w Nadwórnej na posadę lekarza okręgowego z sie
dzibą w Majdanie średnim. Podania należy wnieść 
do końca bm.

Magistrat m. Sokala ogłasza z terminem do 
końca stycznia rb. konkurs na posadę budowniczego 
miejskiego z roczną płacą 500 złr. i dodatkiem 100 
złr. za dozór przy wielkich budowach.

Sąd powiatowy w Olesku {.'oszukuje dyeta- 
ryusza.

Konkurs. Komitet warszawskiego Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych podaje do wiadomości pp. 
artystów malarzy i rysowników, iż niniejszem ogła
sza konkurs na Okładkę do albumu na premium dla 
członków- Towarzystwa z a  t o k  1893, a to na warun
kach następujących:

1. Rysunek winien być wykonany sposobem 
kreskowanym, jako jedynie nadającj-m się do repro- 
dukcyi facsimilowej, cynkograficznej. (Materyały : 
pióro, kredka lub węgiel. Wszelkie, modelowanie 
sposobem zacieranym, do reprodukcjo facsimilowej 
nieodpowiednim, wyłącza się.) Wprowadzenie figur 
do kompozycyi jest pożądane. Oprócz clatjr tj. roku 
1893 żadne napisy na okładce nie będą zamiesz
czone.

2. Wielkość okładki ma wynosić 47X 64 cen- 
tymetrj- i na papierze tych rozmiarów rysunki 
winny być nadsyłane.

3. Rysunki nadsyłane być winny pod adresem 
Komitetu Towarzystwa najpóźniej do d. 15 grudnia 
n. s. rb.

4. Konkurs osądzi Komitet Towarzystwa naj
później 28 grudoia rb.

5. Za rysunek uznany przez Komitet Towa
rzystwa za najlepszy i przyjęty do wykonania wy
znacza się nagro.da s t o  rubli srel mych, — gdyby 
zaś najlepszy rysunek do wykonania przyjętym przez 
Komitet nie został, nagroda obniżoną będzie do rs. 
pięćdziesięciu.

Wice-prezes Towarzystwa L. Wrotnoicski, 
p. o. sekretarza Komitetu Fr. Makowski.

Powód do Obrazy. Sąd wiedeński uznał temi 
dniami, źe zarzut, uczyniony adwokatowi, iż nie po
siada klientów, jest obrazą i podlega karze. W  da- 
nym wypadku obwiniony zapłacił 15 złr., jakkolwiek 
twierdził, iż uczynił on ową uwagę o braku klientów 
nie w formie zarzutu lub szyderstwa, lecz w formie 
współczucia dla pana adwokata.

(?) Wzorowa gmina. Komunikują nam z po
wiatu brzozowskiego następującą’ uchwałę jednej 
rady gminnej z roku 1886, którą gmina dotąd ściśle 
przestrzega:

1. Zakazuje się pod karą aresztu schadzania 
się dziewczętom i chłopakom wieczorami po kar
czmach, oraz wszelkich innych ,  schadzek dziewcząt 
z chłopakami.

2. Nakazuje się także, ażeby żadna dziewczyna 
bez rodziców swoich na wesele nieproszona, nie 
chodziła, w przeciwnym bowiem razie aresztem uka
raną będzie.

3. Jeżeli doniosą, czy to który z rady, lub 
z poza rady, że dziewczęta w parę z chłopcami, z 
kościoła, lub do kościoła, nieprzyzwoicie się zacho
wując się schodzą, w takim razie zostaną także 
aresztem ukarane. •

4. Fod karą aresztu zakazuje się chłopakom 
do 20 lat palenie papierosów i fajek.

W razie pochwj-eenia tak dziewcząt, jak i chło
paków na którymkolwiek z powyższych czynów, 
kara natychmiast wykonaną będzie.

Taką jest dosłowna treść uchwały, która, jak 
nam donoszą, znakomicie się przyczyniła do poprawy 
moralności w- gminie.

(?) Z Myś.enic nam donoszą, iż wielkie pa
nuje tam oburz< nie na dwóch dygnitarzy miejskich, 
którzy się dopuścili zniewagi na ks. proboszczu wT 
k' ściele. Powodem tego było, iż proboszcz odmówił 
pogrzebania zwłok według przepisów- kościelnych 
jednego zmarłego, którj- umierając nie chciał przy
jąć ostatnich pociech religijnych. W chwili kiedy 
ksiądz proboszcz zajęty był w kościele spowie '.zią 
dziatwy szkolnej, napadli ci dwaj panowie na niego 
i nie mogąc wymódz żadnego ustępstwa, znieważyli 
go słownie ku ogólnemu zgorszeniu ludzi będących 
w kościele. Sprawa ta opize się o prokuratoryę 
państwa.

0 założenie filii Banku krajowego w Krako
wie stara się Magistrat krakowski i Rada powia
towa krakowska. Bank kraj o w j- jednak odmawia 
temu żądaniu.

Wiec katolicki w Krakowie W środę wie
czorem liczne grono duchowieństwa i obywateli ze
brało się w sali stowarzyszenia „Zgoda" w Krako
wie, celem naradzenia się nad sprawą zwołania do 
Krakowa wiecu katolickiego. Obrady zagaił ks. Ła- 
baj i zaproponował na przewodniczącego zebrania 
dra Władysława Markiewicza. Objąwszy przewo
dnictwo dr. Markiewicz podziękował za wybór a na
stępnie w długiem przemów-ieniu zwrócił uwagę ze
branych na ruch katolicki, który się coraz bardziej 
budzi i wzrasta na zachodzie, a którego celem jest 
moralne i materyalne podniesienie społeczeństwa, 
a tem samem rozwiązanie najważniejszej z bieżących 
kwestyi, t. j. kwestyi socyalnej w duchu chrześcijań
skim. Nam, narażonym na niebezpieczeństwo, gro
żące ze strony niejednej, w-ypada również radzić, 
skupiać siły i organizować obronę. Chodzi mianowi
cie o to, aby szerokim kołem ludności pod pre
tekstem szerzenia oświatą- nie wpajano zasad prze
wrotnych. Prawdziwa oświata oraz praca nad nia- 
terj-alnem podniesieniem ludu nigdy nie powinny 
odchodzić od zasad nauki Chrystusowej.

Po długiej dyskusyi, uchwalono zwołać do 
Krakowa wiec katolicki i wybrano komitet przygo
towawczy, któremu polecono poczynić starania, celem 
zorganizowania komitetu wiecowego.

W  skład komitetu pr ygotowawczego weszli 
pp.: Jan Brejski, poseł ks. prof. dr. Chotkowski,
Eustachy Hałaciński, ks. Łabaj, mecenas dr. Wła
dysław Markiewicz, Marek, Olejak, dr. Józef Orłow
ski, Poje, Aureliusz Pruszyński, naczelnik urzędu 
akcyzowego Staszozyk i ks. Bronisław- Stj-sińskl. 
Komitet ma prawo kooptacj-i.

Mordowanie emigrantów. Sąd okręgowy w 
Grodnie osądził przed kilku dniami głośną sprawę 
Kulikowskich, oskarżonych o mordowanie emigran
tów, o któreiu swojego ozaau obszo nie donosiliśmy. 
Sprawa ta, jak sohie czytelnicy przypomną, sięga 
jeszcze gorączki emigracyjnej, która z Królestwa
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dostała się w nadgraniczne powiaty litewskie. W y
chodźcy przechodzili granicę najczęściej potajemnie, 
062 paszportów, przyczem ludność pograniczna uła- 
ttiała im przedostanie się przez nią, naturalnie za 

1 'cniądze. W  liczbie takich przewodników znajdo- 
y ah się dwaj bracia Kulikowscy Wiktor i Piotr i 
^ooa tego ostatniego. Kie poprzestawali oni jednak, 
âk jak inni, na opłacie otrzymywanej od wychodźcy 

(:a przeprowadzenie go za granicę, ale wyprowa- 
^ Wszy odarę swą do lasu, zabijali ją  tam i zabie 

rali całą gotówkę i rzeczy. W  ten sposób zgładziła 
ja potworna spółka kilkunastu włościan i kto wie,
‘iJ jeszcze padituby pod ich ręką, gdyby władze nie 
^ k ry ły  ich sprawek. Wtrącono ich do więzienia 
t po przeprowadzeniu śledztwa, wytoczono proces.

skazał ich na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i na zesłanie do ciężkich robót: Wiktora Ku
rowskiego na 20, a jego wspólników na dziesięć i
Piętnaście lah

Długi, wakacye. Z powodu cholery otwarto 
tym roku szkoły w całej Kosy i o kilka tygodni 

luźniej aniżeli zwykle. Niektórzy pedagogowie wy- 
^azali z tego powodu obawy, że to przedłużenie wa- 
kacyi wywrze bardzo niekorzystny wpływ, gdyż 
ndodz eż szkolna rozleniwi się i będzie potem nie- 
regu.arnie uczęszczała do szkoły, nie będzie się chę- 
cn*e uczyła, a nadto, że za mało pozostanie jej 
czasu do nauki. Ani jedna z tych obaw nie sp aw- 
‘Liła się, a owo przez wielu pedagogów potępiane 
Przedłużenie wakacyi dało wręcz przeciwne rezul- 
jMy. Skonstatowała teraz władza szkolna rosyjska 
lak donoszą pisma petersburskie, że w tym roku 
hiłodzież daleko regularniej uczęszcza na lekcye, 
•niżeli w łatach poprzednich, ma większą ochotę do 
nauki i zrobiła w niej takie postępy, iż stosunkowo 
^ znacznie krótszym czaaie doszła do tego samego 
Pnnktu w każdym przedmiocie, do jakiego w tym 
^inym czasie dochodziła w zwykłych latach.

Wszystko to zaś, jak tłumaczy rosyjska wła
dza szkolna, zawdzięczyć należy temu, że młodzież 
hiiała w tym roku 3 l/2 miesiąca wakacyj, przez co 
Wzmocniła znakomicie swe siły fizyczne i umysłowe. 

Muzykalna maszyna do szycia. We Francyi
Wynaleziona została maszyna do szycia w połącze
niu z fortepianem. Kunsztowny wielce mechanizm 
nimeszczony zostaje pod maszyną i w ten sposób, 
grając sonatę lub menuet, można jednocześnie szyć 
bieliznę, czy suknie. Wynalazca tego fortepianu 
obliczył, że wykonanie jednej opery Wagnera wy
starczy do uszycie suki. damski ej, walc z 1 ansta 
Szyje kaftanik flanelowy, intermezzo z Cmialhńn 
r»sticana kaftan na wacie itd.

Fmigracya włościan do Rosyi. Nadeszła do 
Lwowa wiadomość, że w tych dniach rozpoczął się 
na nowo ruch emigracyjny do Rosyi przez komorę 
w Stojanowie. Ludzie idą dniem i nocą. Kapitan 
rosyj >ki przyjmuje ich na granicy i zapisawszy od
stawia do Drużkopoia, zkąd idą oni dalej. Dokąd, 
jeszcze nie wiadomo. Dotychczas przez Stojanów 
hiiało przejść około 50 ludzi, wielu zaś przeszło gra
nicę porą nocną w Torkach w powiecie sokalskim.

Zaudarmerya rozwija ogromną czynność, ale 
eaina nie może tu dać rady.

Poczęli ludzie wychodzić także z Dmytrowa i 
Tetewczyc w powiecie kamioneckim.

Kaledarza, Śmigusa" wyszedł już nakład trzeci. 
I ’akt ten jest najlepszym dowodem, jakiem wzięciem 
tvśród naszej publiczności cieszy się ten kalendarz.

Nakładem tego wydawnictwa wyszedł także 
u Kalendarzyk kieszonkowy Śmigusa". Jestto bardzo 
piękny kalendarzyk, wydany starannie i ozdobnie, 
ślicznie przedstawia się n inieta tytułowa, i zawiera 
°prócz kalendarza właściwego krótki zbiór najpotrze
bniejszych informacyi, ja k : skalę stęplową, rozkład 
.lazdjf kolejowej, plan teatru lwowskiego jtd

Kalendarzyk kieszonkowy Śmigusa kosztuje 
• ct. i jest do nabycia w administracyi Śmigusa we 

Lwowie i we wszystkich księgarniach.
Pożary. Dnia 1 bm. o godzinie 11 rano pożar 

zniszczył do szczętu 7 zabudować gospodarskich we 
Wsi Gaikowa p. Grybów. Pożar ten wznieciły 
dzieci Fr. Igielskiego; gdy bowiem Igielscy poszli 
do kościoła, zostawili staruszkę matkę i troje dzieci 
W domu. Dzieci poczęły robić papierosy i palie, 
a gdy je babka upomniała, wyniosły się do szopy,
1 tam też powstał pożar. Dwoje z tych dzieci 
Umilkło, gdy się słoma palić zaczęła, a jedno ze 
strachu schowało się w płonącą słomę, gdzie zginęło 
straszną śmiercią.

Z tych siedmiu włościan był tylko jeden ubez
pieczony na 390 zl. Cala szkoda obliczona na 
8000 zl.

Dnia 3 bm. spłonął magazyn kolejowy na stacyi 
Grybów. Miała się tam spalić wielka ilość beczek 
hafty, Przyczyna pożaru niewiadoma.

Z Jaśliśk donoszą: Dnia 8 listopada znowu
pożar zniszczył w naszern miasteczku cztery domy, 
trzy żydowskie a jeden dom katolika; biedak ów 
powtórnie zgorzał Gdyby nie energia tutejszej żan- 
darmeryi, byłby spłonął kościół i szkoła, które już 
w kilku miejscach się zajmowały.

Nie wiedzieć co sądzić o tych tak częstych 
w naszem miasteczku pożarach ; nie przypuszczam, 
aby nieostrożność bvła powodem tak częstych wy
padków, prawdopodobnie jakaś zbrodnicza ręka jest 
tego przyczyną. K. K.

Z Czjrniowiec donoszą nam:
W  zarządzie bukowińskiego zakładu kredyto

wego zaszła ważna zmiana. W  miejsce ustępującego 
z godności dyrektora p. Langenhana mianowany zo
stał dyrektorem dotychczasowy syndyk tej instytucyi 
dr. Maurycy Paschkis. — Pan Koman Fuglewicz, 
rewident rachunkowy w bukowińskim rządzie kra
jowym. po czterdziestu latach służby przechodzi na 
emeryturę — Powszechnie w mieście naszem szano
wany prezydent kraiowego sądu karnego p. Hipofit 
Martynowicz zaniemógł ciężko.

W Berlinie odsłonięto w ubiegłą niedzielę po
mnik Senefeldera, wynalazcy litografii. — Robotnicy- 
litografii, należący do partyi socyalistycznej nie wzięli 
udziału w uroczystościach odsłonięcia pomnika, dla
tego, że ją urządzili pryncypałowie. Zwołali więc 
własne uroczyste zebranie na cześć Senefeldera, a 
potem gremialnie udali się na plac, na którym sta
nął pomnik, i złożyli tam wieńce z takiemi napisa
mi: „Tylko jednostkom przyniósł twój wynalazek 
zarobek znaczny, ale nie setkom tysięcy twych ucz
niów." Na drugim wieńcu, ofiarowanym przez robo
tników bez zajęcia, taki widniał napis: „Naszemu 
mistrzowi Senefelderowi, ofiarowany przez towarzyszy 
bez zajęcia w Beninie, którzy mimo twego wyna
lazku w skutek zbyt wielkiego wyzyskiwania błą
kają się bez chleba i nie mają pracy przynoszącej 
uczciwy zarobek.

Czy OStaWa przewidziała? Dzienniki rosyjskie 
zajęte są teraz następującą sprawą :

Hr. Milewski, mieszkający w Wilnie, pożyczył 
swemu sąsiadowi hr. Pusłowskiemu znaczną kwotę 
pieniędzy, a gdy ten mu jej zwrócić nie chciał, spo- 
tkawszy go nazwał go łajdakiem, a gdy ten coś na 
to odpowiedział, palną! mu w twarz z całej siły, tak 
że Pusłowski wywrócił kociołka. Sprawa oparła 
się o sąd, mianowicie Pusłowski wniósł skargę na 
Milewskiego, że urządzi! zamach na jegu życie. Sąd 
po rozpatrzeniu sprawy wydał wyrok następujący:

„Z zeznania świadków okazuje się, że Korwin 
kr. Milewski, spotkawszy Leona hr. Pusłowskiego. 

raził g0 czynnie przez to, że lewą ręką uderzył

go po głowie w okolicy lewego ucha, co przewi
dziano jest w § 135 ustawy karnej itd."

Owóż dzienniki rosyjskie zapytują, iż jeżeli 
§ 135 przewiduje uderzenie lewą ręką w okolicy7 
lewego ucha, to coby sąd zrobił, gdyby hr. Milewski 
dał w twarz prawą ręką po prawem uchu hr. Pu- 
słowskiego ?

Depradacya miast. Do Po lit. Correspondenz 
donoszą z Petersburga, że wszystkie małe miasteczka 
■w gubernii tauryjskiej zostały zamienione na zwy
czajne gminy w iejskie. W  skutek tego osiedleni w 
tych miejscowościach żydzi — którym w gminach 
wiejskich gminach przebywać niewolno — otrzymali 
rozkaz w jak najkrótszym czasie opuścić swe miejsca 
pobytu. Takie samo rozporządzenie ma być wy
dane dla gubernii chersońskiej i besarabskiego okrę
gu administracyjnego, a dotknie ono żywo bardzo 
liczną tam ludność żydowską.

Germaniza :ya. Jeden z czytelników donosi 
nam. Przed paru dniami dostała się w rnoje ręce 
karta drukowana, będąca zaproszeniem na ślub, w 
tych słowach :

Ich erbitte mit' die Ehre Ihrer icerthe.it Ge- 
(jemcart znr meitier Trauung mit Fraulein Anto
ninę Adele Drogas, welche am 19 October um, 11 
Uhr Vormittags in  der P farrkii che zu Limimoioa 
stattfnden wircl. Józef Bogacz Gendarmerie Po- 
steufiihrer.

Czytałem niejednokrotnie w gazetach wyrze
kania na naszych żydków, którzy swoje firmy na 
kopertach listów dają drukować po niemiecku i listy 
pisują także po niemiecku, lecz cóż się tu dziwić 
żydom, jeżeli człowiek, o którym samo nazwisko 
świadczy, że jest z ludu, nauczywszy się przy wojsku 
języka niemieckiego, nie potrafi napisać do swo
ich językiem rodzinnym, tylko już zaraz po nie
miecku, nie pomyślawszy nawet nad tem, czy oni 
nie nabawią się tem pismem kłopotu, nie rozumie
jąc go wcale, prócz podpiju, którego przecież 
nie przekręcił, lecz po polsku wyraźnie wydrukował.

Słusznem jest przeto, aby szeroka publiczność 
o tym wypadku wiedziała, a ów jegomość może się 
przez to poprawi.

Z Wiśniowczyka nam donoszą:
Gmina Wiśniowczyk na wiosnę roku bi-iżącego 

wniosła prośbę do dyrekcyi poczt we Lwowie, aby 
pocztę dojazdową z Podhajce do Złotnik przenieść 
na drogę Podhajce-Wiśuiowczyk, ale dotąd nie wia
domo, co się z tą prośbą stało.

Zważywszy, że Wiśniowczyk jest siedzibą sądu 
powiatowego, notaryatu, dwóch urzędów parafialnych, 
posterunku żandarmeryi, a wkrótce ma być otwartą 
apteka i urząd podatkowy: każdy przyzna, że poczta 
jednorazowa, i to po południu dopiero przychodząca, 
jest wielką niedogodnością dla stron; listy bowiem 
z Pocihajec do Wiśniowczyka — który od Podhajec 
zaledwie 18 km jrs t odległy — idą ezęst.o dwa dni. 
A dzieje się to dlatego, że wszelkie posyłki do W i
śniowczyka idą z Podlmjeo najpierw *do Złotnik, po
tem do Chmielówki, ztąd dopiero dostają się do W i
śniowczyka

Długa ta wędrówka czę'śto wychodzi na szkodę 
stronom, które mają ciągłą styczność z władzami 
powmtowego miasta Podhajec. Zdaje się, żć zmiana 
jazdy nie pociągnęłaby za sobą większych kosztów7, 
a Wiśniowczyk miałby7 tę dogodność, że wszelkie 
korepondencye przychodziłyby dwa razy dziennie: 
rano z Podhajec, po południu z Chmielówki.

Mamy przeto nadzieję, że dyrekeya poczt ze
chce przychylić się do naszej prośby i zmieni kie
runek jazdy w ten sposób, że poczta z Podhajec - - 
zamiast iść na Złotniki - pójdzie wprost do Wi
śniowczyka.

Stan powietrza. Termometr •■)- 3 Kdauiu. 
Bar ometr 770. Stoi w miejscu. Dzień pochmurny, 
deszcz padał.

Godne naślad Wania. Inżynier i przedsię
biorca Cathrein, twóica zębatej kolei z Salcburga 
na Gaisberg i hotelu tamże, otworzył w7 Insbrnku 
hotel zreformowany „Halisburgerliof". Reformy są 
następujące: najsurowiej zabroniono wszelkie na-
piwKi, cala służba przypuszczoną jęst w7 stosunku 
procentowym do udziału w zyskach, wszelkie ceny 
są szczegółowo w7 hotelu ogłaszane. Pokoje są wy
borne, oświetlenie elektryczne. Cena za dobę wraz 
zeJŚwiutłem i usługą od 1 zł. Cale utrzymanie 
wraz z mieszkaniem od 1’50 na dobę. Kuchnia jest 
francuska, wiedeńska i specyalności tyrolskie. Na 
werandzie pod hermetyczną banią szklaną pieką się 
w oczach gości na rożnie mięsiwa, drób i ryby. 
Szklanki do piwa idą do rezerwoaru i nie mogą być 
drugi raz podawane, aż na drugi dzień po umyciu, 
Wielk. ogród, W'eranda zamykana na 2000 osób, 
kurytarze, ustępy7 ogrzewano itd., piece® w numerach 
mają paleniska z korytarza. Do czyszczenia suKtii 
należą drobne naprawki i wywabianie plam. Omni
bus z kolei od osoby w7raz z rzeczami 20 ot. Człon
kowie wszelkich towarzystw alpejskich, literackich, 
dziennikarskich otrzymują 10 pro. opustu od cen 
ogłoszonych. Już w tym roku tury7ści hotel ten za 
pełniali, gdyż lnsbruk jest stacyą bardzo ucz.ęszczaną. 
Według -wszelkiego prawdopodobieństwa p. Cathrein 
zrobi na tym nowym hotelu majątek. Wygoda 
niezwykle niskie ceny ściągać będą podróżnych Za 
przykładem zagranicy powinni pójść przedsiębiorcy 
W naszych miejscowościach bardziej uczęszczanych, 
a przedewszystkiem w miejscach kąpielowych i kii 
matycznych.

Do albumu tych pań, które wbrew twierdze
niom hygieny, żądają od mężów, aby najmowali po
mieszkanie w samym środku miasta, jak najbliżej 
Rynku i ulicy Halickiej.

Milutka jest moja dziewczyna,
Ładniutka, rozkoszna i słodka,

Czasami jest dobra, jak dobroć,
Czasami kapryśna, jak kotka.

A przy tem gosposią jest przednią,
Oszczędną, przezorną, jedyną.

Gdy zechce, w róg kozi zapędzi 
Lukulla wraz z panią Lucyną.

Od roku już noszę na palcu
Pamiątkę zaręczyn — obrączkę.

Niedługo na zawsze dostanę
Jedwabną dziewczyny mej rączkę.

Urządzę gniazdeczko cudownie,
Aż całe W zieleni utonie:

W  doniczkach postawię chrj zanty,
Heliotrop, jaśminy, begonie.

Na stołach znów lampy postawię,
A na nich różowe znów klosze.

A obok niech staną złociste
Sztamowych, pachnących róż kosze.

Tak będzie w gniazdeczku tem mojem 
I wykwint i słodki dostatek.

W pobliżu je targów umieszczę
Warzywnych, mleczarskich i jatek.

Bo, gdy już po ślubie wprowadzę 
Do gniazdka me cudne zjawisko,

Spłoniona i drżąca wyszepce:
„Jak dobize, że targ jest tak blisko..."

sprawa", dramat w 6 obrazach panów D'Ennery i 
Cormon.

W  poniedziałek dnia 14 bm. premiera operet
kowa: „Lirniczka z Sabruidyi" Yarnay’a. Operetka
ta cieszyła się nadzwj ; zajnem powodzeniem 
ryżu i w Warszawie.

w Pa-

Część ekonomiczna,
§ Galicyjskie koleje lokalne. Z Wiodnin dono

szą, że prz--[wczoraj skończyły siew  ministerstw le 
handlu obrady nad projektami akeyi w sprawie bu
dowy kolei lokalnych w Galicyi. W zasadzie przy
szło do zgody między reprezentantami rządu a W y
działu krajowego. Reprezentanci Wydziału krajowego 
tudzież radżca namiestnictwa p. Morawerz odjechali 
już do Lwowa i cala sprawa będzie jeszcze raz 
przedmiotem obrad w Wydziale krajowym, od któ
rych zależeć będzie, czy zwołaną ma być jeszcze 
jedna konfereneya w ministerstwie handlu.

Projekt odnośnej ustawy wniesiony zostanie 
w7 Sejmie prawdopodobnie w styczniu.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  11 listopada. 

N iezależnie od targów  zagranicznych, któ
re od pan i dni słabsze zdradzają usposobienie, 
ta rg  dzisiejszy tu ta j odbył się w usposobieniu 
wcale dobrem, gdyż w rzeczywistości żyto, 
z powodu braku dowozów, kupowano bardzo 
chętnie, po cenach naw et cokolwiek lepszych. 
Zaofiarowanie pszenicy było większe, a, w sku
tek  tego sprzedaż stosunkowo trudniejsza, lecz 
mimo to cena lepszych gatunków  utrzym ała 
się, tylko gorsze ziarno dla braku odbiorców 
sprzedawano taniej. Inne produkta bez zruiany.

P łaco n o : za pszenicę białą od 8'20— 8 45, 
za c*1:rwouą od 8 '00—8*35, za- żółtą od 8'00 
do 8 '35; za żyto od 6'90—7 15; za jęczm ień 
brow arny od 6'40- - r —, na kaszę od 5'75 do 
5’85; za owies od 5’70—5-90, za rzepak od 1U30 
do LUDO, za koniczynę czerń oną od tik do 72, 
za b iałą od 75 do 85 zł. — wszystko za 100
'biogram ów

liank galicyjski dla h/mdlit i przemysłu.
Wiedeu 10 listopada 

(Z.) W ybór Cievelanda i przyjazd p. 
W eckerlego do W iednia były dziś przedm io
tem  powszechnej dyskusyi ną giełdzie i stano
wiły podstawę je j tendencyi, k tóra była silną, 
ale tylko w teoryi, bo w rzeczyw istości spadły 
walory, na k tóre zapew niony w ybór Cleve- 
anda najkorzystniej wpłynąć powinien, t. j. 

walory górnicze. B ył jednak  sp.ęcyalny mory w 
,u temu, oto opowiadano na g ie łd z ie , że mi

nisterstw o przygotow uje projekt ustaw y prze
ciw kartelom. Mówiono nawet-, że ustaw a ta  
pójdzie tak daleko, że wprost zabroni tw orze
nia karte li 'W-ścigać je  będziatw  drodze karnej. 
Łatw o pojąć, jaki popłoch rzuciła ta  v7iado- 
mość. na właściciel: kopalni, fabryk, w ogóle
na w ielkich przemysłowców, kartelam i yrzecież 
tylko stoją oni ’ robią dowolne ceny. Także 
iolejowe papiery by ły  dziś wystaw ione na 
silne ataki, najdotkliw iej zaś spadły lom bardy 
dla tego tylko, że na  giełdzie mówiono, że 
joseł SteiiLwender wniesie w izbie interpela- 

cyę w sprawie nadużyć, jak ie  dzieją się w 
zarządzie kolei południowej.

Pogłosce tej wierzono.-, to i eż sprzedawały 
lom bardy naw et osoby, stojące w buskiej stycz
ności z zarządem  kolei południowej i znające 
jego tajniki. Zresztą nieraz już  zdarzało* się, - że 
giełda kdka dni naprzód wiedziała Jo teni.H S 
KUB w parlam encie stanie. Żw aw y obrót w kie
runku zwyżkowym  odbywał Vue tylko w ren 
tach, w kredytach  i hinderbaukach W spólna 
ren ta  przekroażłysła .już kurs 97. Na paryskiej 
giełdzia była dziś haussa na wiadomość o zwry- 
cięzfwach w Dahomeyu.

O statnie n o to w an ia :
K redy ty  ausfcr. 311'25, węgierski 357-50, 

\n g lo b au k i 152'70, U niony 235-—, B ankcerem y 
113-—, L anderbank- 225-50, Ludwiki 21 rr25, 
Ozerniowieokie 24Ł75, H enra papierowa 97’05, 
srebrna 9G'80, austryaeka złota 11Ł80, papiero
wa 100*30, węgierska złota 112‘5(J® papierowa 
l0 0 -40,j dukat 5-70, 20 franków ka 9'55—, m arki 
11-7G1 ,, ruble 1T7U!,.

Telegramy „Przeglądu11,

deń. — W  dyskusyi nad tą  sprawą zabrał głos 
p. R utow ski i w ykazyw ał ja k  doniosłe znacze
nie m sią drogi wodne i jak  mało dotychczas 
A ustrya na tem  polu zrobiła. Ludność Galicyi 
popiera jak  najgoręcej projekt budowy kanału  
mię Izy Dunajem  a Odrą. jednakże pragnie, aby 
on połączony był z W isłą, gdyż chce mieć jaką  
taką ochronę przeciw  w ęgierskiej konkurencji. 
Odnoga ta  ma sięgać od Boguim na (Oderberg). 
ku Krakowowo

N astępnie dokonano wyborów uzupełnia
jących  do komisyi.

Gdy skończono głosowanie, zabrał głos p. 
L ueger i zarzucił, że przy  głosowaniu zaszła 
ta  nieprawidłowość, iż p. Szczepanow ski od
dał woźnym, obnoszącym urny, kartk i głoso
w ania tych posłów polskich, których nie było 
w sali. P rezydent Smolka w yraził ubolew acie 
z tej niewłaściwości i oświadczył, że w ybo:y 
świeżo dokonane uw aża za niebyłe i na po
rządku dziennym  postawi jeszcze raz w ybór 
uzupełniający do komisyi i odtąd poleci sekre
tarzom  Izby dozorować oddaw anie kartek  Wy
borczych.

N astępne posiedzenie odbędzie się d z u . 
Budapeszt 12 listopada. Póiurzędow y 

zet w dzisiejszym num erze porannym  konstatuje, 
że K orona stanąw szy na tem  stanowisku, iż 
bezzwłoczne składanie oświadczenia co do m ał
żeństw  cyw ilnych je s t niestosowne, gdyż mo
głoby zaostrzyć istniejący w "Węgrzech spór 
w yznaniow y, a praktycznej w artości nie m ia
łoby żadnej, nie stanęła bynajm niej w sprzecz
ności do całego gt.binetu i do woli narodu, 
lecz przeciwnie działała w zupełnej zgodzie 
z częścią gabinetu, k tóra również żądała odro
czenia tego oświadczenia. D otąd nie wchodzi 
wcale jeszcze w grę niew ątpliw e prawo K orony 
odm ówienia swego zezwolenia na wniesienie 
tej lub owej ustaw y w Sejmie, gdyż projekty 
ustaw  m ałżeńskich nie znajdow ały się jeszcze 
w tem  stadyum , aby K orona m ogła decydować
0 tem, ćzjr pozwolić na w niesienie ich w Sej
mie, czy też me.

Wiedeń 12 listopada. M inister W eckeGe 
konferował wczoraj po południu z lir. Kalno- 
kyni. a wieczorem odjechał do Budapesztu, aby 
zająć się złożeniem nowego gabinetu, w któ
rym  niew ątpliw ie sam zatrzym a tekę finausów.

Budapeszt 12 listopada. Bndapester &Vraj- 
jiondenz donosi, że pierwsze oświadczenie, jak ie  
złoży W eckerie w parlam encie, okaże w7 sposób, 
wykluczający wszelką wątpliwość, iż mandat, 
utw orzenia gabinetu  przyjął on na tej podsta
wie, iż przeprowadzi tę politykę kościelną, j a 

kiej dom agała się v iększość członków gabinetu 
lir. Szaparyego.

Wiedeń 12 listopada. Hr. rizapary pozostał 
jeszcze w W iedniu i będzie dziś na  audyenoyi 
u Najj. Pana.

R eprezentantem  Austro-W ęg*er na mię
dzynarodowej konferencyi m onetarnej w Brukseli 
będzie tam tejszy poseł austro-węgierski hr. 
Kheveiihitller

Paryż 12 listopada. Kom isya elowa od
rzuciła 20 głosami przeciw 2 proponowane w 
trak tacie  francusko-szwajcarskim  zniżenie cła 
od bydła na rzeź.

Petersburg 12 listopada. No&ojt U "ramia 
donosi, że w W yborgu (w W. Księstw ie F in - 
iandzkiem  utworzoną będzie siedziba osobnego 
prawosławnego arcybiskupa dla F in landy i i 
W y borgu.. U rząd ten objąć m a m etropolita -Yu- 
toniu-sz, były wikaryusz prawosławnego a rc j-  
biskupstw a w Petersburgu. — Nadto utw orzo
nym  będzie w W yborgu osobny praw osław ny 
bonsystorz duchowny dla Finiaudyn

Paryż 12 listopada. Wczoraj przed połu
dniem  odbj i się pogrzeb ofiar ostatniego za
m achu anarchistów . Z konduktem, pogrzebo
wym Szli m inistrow ie Loubet i Ru-ard, ca łą  
rada miejska i wielkie tłum y ludności. R spie- 
zeu tan t (Jaruoła, tudzież delegaci w szystkich in- 
nyeli m inisterstw  szli- również za trum nam i. 
Nad gi obem przem awiał prezes gab inetu  Loubet
1 prezes rady m unicypalnej San ton. Obie mo-‘ 
wy zrobiły na słuchaczach w ielkie wrażenie.

Wiedeń 12 listopada. Frerndenblatt w itając 
w gorących słowach, carewicza, zaznacza, iż 
obu m onarchów : A ustryi i Rosyi, o ż jw ia je d n a  
m yśl utrzym ania pokoju, którego gorąco sobie 

; życzą niety iko ludy Ech berłu  podlegle, lećz 
i cała Europa. Frerndenblatt w yraża dalej uau /ie- 

Pfetersbu- g 12 listopada (pryw.). Ur/.ędo- ję, iż w P etersburgi1 zechcą to uznać, iż u lrzy-
wrne ogłoszono otwarcie dla ruchu pasażer- ■ m anie pokoju jest jedynein  zadaniem  i celom
skiego linii syberyjskiej kolei ze Złotouścia do j ' iójprzyniierźa, k tóre utworzone zostało tylko 
Czelaby. i dla celów Ipbronnycli i nikom u nie zagraża,

Projekt- zaprowadzenia domowo-czynszo- I dlatego też i członkom tego tio jp rz jm ie rzą  riic 
wego podatku (dotąd go R osya nie znała) zo- j nie Moi na przeszkodzie do utrzym yw ania szcize- 
stał przychylnie przyjęty w R adzie państw  .. j rycli i^dobryeh stosunkuw z m ocarstw am i st-o- 
Na razie ma być wprow adzony podatek tylko 1 jąęem i po za przymierzeni. N astępca tronu  ró

że za nieobecnych, w7 sali posłów oddawano 
kartk i. (Mówca powołuje się w ty m  względzie 
na świadectwo całej izby.

P. L ueger jednak  porównał w ypadek 
wczorajs :Jr do znanego zajścia z p. Schnei- 
drem, (knóry napisał na  kartce nazwisko inne
go posła i w rzucił do urny.) O won mówca za
strzega się przeciw7 tem u porównaniu, gdyż 
oba te  v. ype.dki są całkiem  inne. (Oklaski na 
ławach 'polskich, ironiczne okrzyk, na  law ach 
aniy.-Mmntów.)’ ^

P. L u e g e r  oświadczył,*^że także w7 tem, 
co p. Schneider zrobił, nie było nic zdrożnego, 
a jednak  otrzym?! on sa to naganę Z hcznych 
stron zaprzeczenia). Z tem  w szystkiem  uważa 
mówca, że oddawanie kartek  za posłów nieobe
cnych jest- naruszeniem  regulam inu, a Izba je 
żeli 1 rzym a się zasady: rów ne prawo dla w szyst
kich, to powinno dać taką samą naganę Szcze- 
panowskieniu, juką dała ongi Schneidrowi.

YV końcu mówca oświadcza, że wypadek
ten w yzyska na zgromadzeni ach publicznych, 

ironiczne braw a(Oklaski z law  antysemitów7, 
z całej reszf-y Izbyi.

.Poczem Izba przeszła do porządku dzien-

iP iP .s y je c i is & l i  *S©
dnia 12 listopada .1882.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. jS., Jahłonowsk 
Popowcn. M. Arlor z Jazowska. L Skawiński 
Jarosławda. J. Nerast ze Lwowa. H. IIarr:eh 
Wiednia. J. Doskoez z Węgier. K Schartelmtiller 
Wiednia.

HOTEL ZOEtŻA. K. Małachowski ze Strzałek 
St.-: Starow7iejski z Ustrobna. A. Cielecki z Porcho- 
wy. S. Zworbowski z Koweniu. A. Pieńczykowski 
ze Stryehamec. B. Wclfarth ze Słobody Rungur- 
skiej. W. Priebistow sky z Bobene. J, Phiupp, F. 
Landaa z Wiednia. E. Jakobiewicz z Wiednia. E. 
nengel z Dera.

H U  y g r Z | y  p o p s u t e  lub bolące, znana 
■ nisszkodiiwr a wedle licznych 

u  świadczeń niezawodna UNIKA. Nr. 1, 2 i 3. wyra 
laiku p. A. Zabokrzyckiego, tylko w aptece

T ar.a
Lwów, ul. Halicka 1. 5. 4418 1 —1

Specyallsta churób skórnych 1 wener.

Dr. KMMIE3Z PODLEWSKI
po odbyciu specyalnych studyów na Llinia-cb pref. Fouc- 
niera i Be nie w Paryżu, n i isara w Berlinie i Kaponiep 
w Wiedniu mieszka przy ul. S o b ie s k i e g o  i  10 (dom 

"rzjchodni z ulicy Wałowej liczba 9)
Ordynuje od 11—12 1 od 8 -5 . 4230 13-?

I

od pomieszkali dioższych niż 500 rubli rocznie 
i wynosić będzie 5 pref.

Wiedeń 12 listopada, im ieniem  lewicy 
wniósł p. P lener na wczorajszem posiedzeniu 
Izby posłów m ierpelaeyę do m in istra  sprawie
dliwości, z powodu wyroku sądów przysięgłych 
w Pradze, uwalniającego czeladnika Bosaka i 
zapytał, co rząd zamierza uczynić wobeo (ego, 
że sędziowie przysięgli z narodowościowych an- 
typaty i uw alniają ludzi, k tórych zbrodnia leżj 
jak  na dłoni. Sprawa z Bosakiem m iała się bo- :

s jisk iig n  będrie przyjętym  na wiedeńskim  
dworze jak  najserdeczniej, a również cała 
ludność monarchii a zadowom ieniem  powdta 
wiadomość o jego odwiedzinach.

Wiedeń j 2 listopada. Na dzisiejszem po
siedzeniu izby posłów odpowiedział m inister 
Gautscli na m terpelacyę hr. H ohenw artlia eo 
do w ydanego nrzez w iedeńską okręgową radę 
szkolną zakazu głośnego żegnania się dzieci 
w  szkołach.

M unster przedst-aw.l całe dzieje tej spraw y

39. JONASZ
d o n  b i i i k o T f  I 1 ń i i o r  rum ! n r  

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje I sprzedaje vrszystkk efekt* I mo
nety po ns i dokładniejszyra kursie dziennym. 
SSeceaiR a prowincji wykonuje mazwluetnie 

bea dolipneni? prowizji,
Przyjmuje ujezpieczenh losółi notujących wy

żej ich wartości nonuuaiuej, przeer wylosowani* 
alpari połączonemu ze stratą dia w’aścicieh takńhże 
los 5w.

J e n o :  *aina roprear in t a c y a  d ia  t ła l l c ;  i  
n a j w ię k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  ś w i ę 
c i e  T o w a r z y s t w a  w z a j e m a y e n  u b e z 
p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „ T h e  M u t u a l44. Ju-ok 
' s a ło ż e n ia  1 8 1 2 .  2763u lUKcai

Cofnięcie z ODiegu monet 
srebrnych wal. kenw.

Według rozporządzenia c. k. minbterrtwa finansów 
z dniu % 1892 sostajg zapłreon- wszystkie austryackie 
monety *r«’urn« wal. kónw. w pełnej wartości nominalnej 
łylko uO 3Lj i 1892. Po tym trrminie zapłacą za takie mo
nety tylko rzeczywuU wsitośc, co wynosi srrate koło 80'/»i 
gdyż podłfig terLnie.iJzeg'* irursu srenra strata przy sztnee 
pi zh. 2 wal. feonw. =ynosił»oy koło 58 kr , przy sztuce 
po złi. 1, koło 29 kr., przy cwancygicrze kolo 9 kr., w po
równaniu z cerą, którą rząd do 3I|,,_b. r. płaci.

Zwracam więc uwagę właścicieli takich mone4 na 
tg po 3I/1J 18S2 uasiąpić mającą znaczną zmiam war- 
teściową, ażeby nie zaniechaj orzed tym terminem wspom
niane monety wymiecie i polecam się do ;aii wienia wy
miany, jakoteż w ogóle do wszvstkicb Tansakcyi, w s* 
krer bankowy i kantoru wymiany wchodzących. 2560 10 -?

A U G U ST  SOHE LLEJIBEEG
we LWOWIE, dom bankowi i kantor wymidny.
Wydawnictwo gaze4? ioso^an „Nadzieja". Prenume

rata roc na we Lwowie złr. 170 nu prowincyi cłr. 1‘80.

T e k g m m  g i e ł d o w y .
"Wiedeń dnia 12 listopada godz. 1. min. 40.

Węg, kolej pótn.
wschodu. 197"—

W iedeńskie losy 
kom. 1637—

wiem jak  następuje: W  dniu 15 sierpnia \  r. I i Oświadczył, że reskrypi- kiajow ej rad y  szfcoi- 
w samo południe, gdy tłum y ludzi przecha- uej zatw ierdzający w yaauy przez -okręgową
dzały się po G rabem e w Pradze, stanął ów Bo
sak, zagorzały Czech, koło gmacnu kasyna nie
mieckiego, wydobył rewolwer i strzelał do 
przechodzącej g rupy osób, rozmawiających po

radę zakaz głośnego żegnania się pow stał 
skutkiem m ylnego zastosowania formalności 
prawnych.

B łąd ten  spostrzegło N am iestnictw o i bez-
niemiecku. Chybiw szy raz, strzelił drugi raz i ! ..włócznie sprostowało (t. z. zniosło) ów reskrypt, 
trzeci, a każdą razą m ierzył w Niemców. Le-1 M inister oświadczył, ze zrobi w dalszem sta-

AŁoye kred. 3] 3:38 
A ipiny 5(i —
K redy ty  w cg. oD '25  
A nglobanki 152 • 7 5 
U niony 2 377—
Ludwiki 215‘75
Nordbamy 279.— 
Lom bardy 9(i'25 
Losy tureckie 40' 10 
S« aatebałm y 29i3’&(l> 
Czerniowiuokie 24U50

Akcye tytoń. 173'- 
Gal obi. indem.105--
EJbethale  ̂ 228'25
L anderbanki 22340 
R enta zł w*ęg. 112'UO 
B ankvereiny 11?'75 
R enta węg. p. 109.45 
Ruble L18-50

Usposobienie stałe.

Teatr. Driś w sobotę (dnia 12go listopada) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem 
..Dziecko szczęścia", operetka w trzech aktach Mil
lócker’a. — W  niedzielę po południu o godzinie 3 <4 siw a kapitałam i prywatnem i,
„Ali-Baba", operetka w trzech akrae.b a 8 obrazach siębiorstwo poparłby rząd subw encją pań.-two- 
Lecocąua. Wieczorem o godzinie siódmej: „Głośna I wą, tudzież kraje iteresowane i m iasto P i e 

karze orzekli, że człowiek ten  je s t umysłowo 
zupełnie zdrowym, prokurator więc oskarżył go 
o usiłowane m orderstw o i w zyw ał przysięgłych, 
aby bez względu na to, czy oskarżony jes t 
Czechem czy Niemcem, w ydali wyrok ze sta
nowiska ludzkiego i aby pam iętali o tem, że 
oskarżony, skoro go się uwolni, gotów zaiaz 
wyjść na miasto i drugi raz tak i sam czyn 
spełuić. Law a przysięgłych jednak, w której 
zasiadali sam i Czesi, uwolrńła jednogłośnie Bo 
saka od zarzutu  zbrodni i potw ierdziła tylko 
pytanie co do niedozwolonego noszenia broni, 
za co spotkała Bosaka śmiesznie m ała kara  48 
godzin aresztu.

Wiedeń 12 listopada. K om isya dla n ie ty 
kalności poselskiej uchw aliła zezwolić na uwię
zienie posła N edelłi ściganego sądownie za wy
stępek przeciw  obyczajności. P. Nedella nie 
czekając decyzyi Izby, um knął do Am eryki.

Wiedeń 12 listopada, R a d a  p a ń s t w a .  
Izba posłów przyjęła na wozorajszem posiedze
niu  rezolucyę, wzywającą rząd, aby rozpoczął 
bezzwłocznie z funduszów państw ow ych budowę 
kanału  m iędzy Dunajem  a Odrą z odgałęzie
niam i do L aby  i Wisły, albo też, aby podjął 
inieyatyw ę do wykonania tego przedsiębior-

kt.óre to przed-

dyum  tej spraw y pełny  użytek  z przysługują
cego mu praw a nadzoru i nie dopuści do w y
dania żadnego takiego zarządzenia, któreby 
obrażało religijne uczucia ludności katolickiej.

Berlin 12 listopada. Policya tutejsza skon
fiskowała 4000 egzem plarzy pierwszego 'num eru 
anarchistycznej gazety  robotniczej w chwili, gdy 
koi port ero wic mieli ją  wynieść na miasio. IJ 
wydawcy gazety  przedsięwzięto rewmyę.

BMdaneszl 12 listopada. "Wszystkie libe
ralne dzienniki w itają sym patycznie uom inacyę 
W eckerlego na prezydenta gabinetu  węgier
skiego, i wywodzą, iż nowy prezydent daje 
porękę, że program  Stronnictw a liberalnego 
będzie przeprowadzony, że wszyslkiefc przeci
w ieństw a będą w yrów nane i że z chwiią przy- j 
jęcia zasady obowiązkowych ślubów cyw ilnych 
od której jak się zdaje, zależy los gał duetu, 
ustaną wszelkie Sswary religijne.

Wiedeń 12 listopada. R ada państw a. P. 
Szczepanowski w yjaśnił na dzisiejszem posie
dzeniu owo wczorajsze zajście z kartkam i gło
sowania, k tóre dało p. Luegerow i powód do 
w ytoczenia zarzutów. YV tem, iż za nieobec
nych w sali posłow polskich oddał p. Szczepa
nowski kartk i głosowania, nie w idzi on nic nie- 
w laśiiw eg :. g'Uy£ w takich wypadkach, jak  
w ybór do komisyi. postępuje Kolo poiskie 
zawsze soliuarnie i od la t w ielu był zwyczaj, i

Zt U by handlowej 12 listopada 1892 
i . Akoye za sztukę, 

b*?, kupost! bieżąctgo płacą żądają
bez dywirl&ody.

Kolej gali*. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 — 217 —
„ LyS4w.-c,zer.-jasS. 209 zł. w. a. 242 — 245 • -

Banku hipot.eez. gaik. 200 zł, w. a. 836 — 3*0 —
kredyt, gafie. 2O0 zł. w. a. 215

Listy mstanme za 100 zl.
Banku faip. gafie. 5"‘t  19 r.
Banku hip. &*!» a 5° u/o Pr- 
Banku hip. 4 11%  w a. lok. w 50 k t.
Banku krajowego 4 ' f j ,  wa.

Z.

4°. 
4 ' '

t«vs. jBaae. V ’., r-iookr.
4 1 : g

4 " Ko 1i r> r " *•
„ i „ 58

-t Listy dłużne m  100 xł. 
G. kr. wł. (daw. f>%) 3°/., w bkw. —

100 85 101 55 
107 60 108 30 
98 15 98 85
98 75 99 45
95 80 96 50
94 50 95 20
99 90 100 60 
94 _  94 70

(.■law. r 52 50 55 50
4. Obiigi za 100 zl.

Indeiuruzacyjttft galie. 5 pre m .  k .

Galio. fimd. projiii.acyjnego 4"/,, 
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 
Kom banku kraj. 5 pre. w-a. 1 em. 
Pożyczka kra’, z r, 1873 z pr. w. a.

4- „ .u. ‘  !■

Łelsjr itdaftta. Kr*vk- -fi**

104 90 105 60
94 60 95 30 

101 50 102 20 
101 — 101 70 
i.i !3 §0 —
i / ł  65

22 75
99 50

92 35 

24 76
ao i.n
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IN  a ) t a n i e j  P ł ó t n a
b pierwszorzędnych fabryk

Stołow ą bielizny,
f tę C K n ik ł, f h u s t k  l  d n  n o s u  białe i z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zł. 2 50.
V

B i e l i z n ę  m ę s k ą
^ K o sz u le  po zł. T60, zł 2. i wyżej 

od 1-20 i wyżej.
Przyjmuje namówienia na bielizny z Szifonów Schiolla 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 3 centy od wyrauga

Albin Solecki we Lwowie, ul.
Wałowa 1-11 sprzedało towary ko 
rteiine po cenach najtnmarkoweń- 
azyrh- #lh0, koniak w dobo.o 
wyoh gatunkach. Likiery, rosoilsy 
i wódki z fabryki Romana hrs,- 
b.ego Potockiego i z innych fa
bryk wsławionych. Mąkę z i dyn?, 
parowego Heleny hrabiny Mjero
wej w Kamionce Stramiłowej po 
cen&oL fabrycznych. 4077 25—i

Truciznę na iryszy polne nieza- 
wodzącą w skutkach rozseła apte
ka w W innikach 5 ko 2 zlx.

4372 6 —10

Ń o t a r j u s w  Kawie poszukuje 
zdolnego konoyp^ma. 4420 1-3

Akademik przyjąłby lekcya na 
w si, Łaskawe oferty pro*-zę aare- 
sowaó M. Pulifc. poate rest. Tar
nów. 4419 1 - 3

Podstawki
i garnitury z e irzędzuml d > pieców, bron- 
zowzne i niklowe, w wielkim wyborze 

poleca

Piotr Oirząsttm ski
handel żelazry we Lwuwie, plac Kapital

ny 1 (naprzeciw Ka..edry)
Cenniki szczegółowe do dyspo-ycj i

4300 1-_L_
.U:

Cennik czasopism
polskbh, niemieckich, frt ncuskich, 

angielskich itd.
n a  r c l r  1 S 9 3

wydała świeżo

księgarnia katolicka
Dra WL Miłkuwsloege

w  K r a k o  n i e
i przesyła k*żd*mi nj zadanie b e z p ł a t 

n i e  i  f r a n c o .
4268 4—6

B a r c h a n y

t>ła>e i h olorowe
po najta ószyoh cenach poleca

Antoni Gudiens
Lwów plac Maryacki I. 8.
skład płócien, bielizny 

i pościeli.
4282 10 -12

Wódka „Prababka1
□aJlepsza na wszelkie dougiiwości, 

tylko do nabycia w handlu
B O D N a R A

jest

J .
ul. Akademicka 20. 42S0 10-13

Ł j : z w y .
„E«ufas“ d o c r * ........................ para 1*60

„ ze staluwemi nożami . „ 2-50
„ z azerokiemi nożami . „ 4.—
„ niklowane . . . .  „ 5 —
„ „ z  szerokiemi nożami 6 60
„ damskie >e niklowane 2--

„ niklowani, ■ ’ . „ 8 5C
-Eelwetia" czyli t. .w. „Merkur" „ b-66
Jawki cn Haines polerowane . . „ 5 —

„ „ mLiowane . . . , 6 50
Ljiwy żelazne z rzemykami . . „ 1 —

poleca 1832 12—?

P i o t r  ( h r z < g s t o w s k i
handel żelazny we Lwow.e, plac kapitul

ny 1 (naprzeciw Katoury).
Cenniki iUnstrowana do dyspozycyi.

Poszukuje zaraz

akademika
Lroryby słe pudjął uczyć mego syna pry
watnie, ^ ‘d„muj do l  -la^y gimnazjalnej 
i zdał i nim egzamin. UliZaza wiadomość: 
Administrator dób.- Bobrowniki, p. Bogi 

miiowice, 4alb z—3

W Akadfcinir mód Europejskich
specyaJnie wykształcona i egza
minowana nauciycielka kroju ubio
rów damskich i dziecinnych, otwo
rzyła kursa w tym zawodzie po
dług metody a k ad em i^ ej. bobie - 

skiego 4 I piątro 5.
4415 1—S

N a u c i y c i e l k a
Francuska z kilkole nią praktyką 
i poleceniami rodzin znanych w 
kraju, postukuje umieszczania za
raz Agence Internation ale ylma 
de Sikorską, Kraków, Hotel Saski.

4382 4 - 6

Nauczycielka
Poika, z muzyką i konwersacyą 
języka francuskiego z paryzk;em 
akcentem, poszukuje umieszczenia; 
również Angielka z trancuzkiem i 
muzyką, przez biuro pani Mo

rawskiej, Lwów. Rynek 29.
4389 2—5

IMechanik i maszynista egzaminowany!
Gruntownie, fachowo uzdolniony, prowadzący przez 6 lat nr własną 

rękę -rarstat mtcLsniczny łjrobów 1 naprawy różnych roluiczo-gospodaro*yth 
narządzi i maszyn, parowych -ruchiu i innych do ł* kresa mechaniki należą
cych prze Imiotó-r, lecz że obecnie in eres en nie koi wenjuie, poszukuje ud- 
powiedaej posady od Igo styczria roku 1993, w kardem c<,«aie, jako mecla- 
nik i maszynista do większych obszarów dworskich, lub do jikich nowo 
zakładanych przemysłowych fabryk, yerowych —łyi.ów, gorzelń sic. z całeiu 
swojem przyrząi en mi szynowem, (Werkzeug-Maschinen) do wykonywania 
i zelkich robót, iakoto : 2 tokarnie ż azne najnowszego systemu angielskiego, 

kilka maszyn do dryJowania dziur sztance, cały przm :ąd kowalski, urządzony 
nową metodą, przyrząd ślusarski nitszynowy, ■ w najlej izym Banio, służący 
do wyrobów mechanicznych lo zatrudnienia 3miu ludzi. Banowie kompetentni 
wła cidel- fabryk przemysłowych, zarządzcy większych majątków gospodar- 
zych właściciele młynów etc., rac-ą swe korespond-ratye załączać na rsecz 

Administracyi gazety „Przeglądu" ulicą Sykatuska 1. 45 gdiie zLaz otrzymają 
wiadomość wraz z " chlubnemi świadectwami i listami .  znania za dotyrbczj - 
sowe wyroby i naprawy maszyn z mego wars.tatu wyszłych.

4406 2-5
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(HfffEF stłał nafty hi, sohiesnep l. 1.

B .  B I T M A B
w e  Ł W O W i E ,  |» l « c  i  j a c l  i  1. 9 ,

otworzył dla wygody 3woieh p. fc. odbiorców

Filję SKładu nafty ̂
ul Trybunalska I. 10 pod „3 koronami”.

i spraecLje tu-mża tak, jak w głównym skłndaie:
l i t r  n a f t y  s a lo n o w e j  p o d w ó j n ie  r a i in .  21 c t .

, g o s p o d a r s k i e j  „ „ 1 9  „
„ b e z p ie c z e ń s t w a  11- D i t m a r a  3 0  „

! p zy  jednorazowym odbiorze lub przed-
płauie 10 litrów — 9 centy na litrze, —  
przy . dbiorze w beczkach (około t4 0  telio) 

stósowuy rabat

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów nocząwszy.
T e le f o n  2 2 0

P C  N a  ż ą d a n ie  S z a n .  P n b l i c z n o ś c i  z a p r o 
w a d z i ł e m  s p r z e d a ż  a w y g n a t  n a  n a f t ę ,  z a  o k a 
z a n ie m  k t ó r y e l i  w y d a i ,  a n ą  b e p lz ie  uat"t» w  s k ł a 
d a c h  m o ic h  : n i . S o b ie s k i e g o  i  T r y h n n a ls k a .^ tM I

1

4.89 6—14

Filja sMn narty ni, Tfpnnala 10.
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O  J a z  e j  S z a r k i e w i c z
z*„ial&mi» Szanowną P. T. Pablic*nuść 

ż e  d n ia  15 M a ja  1 8 9 2  p r z e n i ó s ł  s w ó j

S k t i l )  i PKZI51H0WAME FlITER
z ulicy Wsłowej L. 8.

iia  n i. BiSiorego Ł . 4  ( d iw n ie j  H a lick a )
do włajnegc domu, nzprzedw gmachu sprawiedliwości.

Dziękując za dotychczasowe zaufacie, poleoa się i nr,dal 
Szanownej P. T. Publioanoóc. 3890 2 4 —26

Pierwsza galicyjska spółka importu węgla kamiennego
w e  L w o w ie  n i .  S y k s t n s k a  1. 2 5  p o le c a :

pierwszsj jakości (prima) to it lo iy , w  p lo m b o w a n y c h  w o r a c l i odW ę g i e l  k a m i e n n y  górno-szląski 
5ciu cetna»ów po 70 cc

T e n ż e  w ę g ie l  w  g r n k y c b  k a w a ł k a c h  h e z  w o i-k ó n  po 65 ct.
T e n ż e  w ‘g i e l  w  g r u b y c h  k a w a ł k a c h  j a k o t e ż  i  k o s t k o w y  w  o t w a r t y c h  w o z a c h  w naj

mniejszej ilości 50 ietnarów po 65 ct.
W ę g ie l  k a m i e n n y  górno-ssląski drjgiaj jakoś ;i (aucunU) w grubych kawałkach lub kc itkowy t y l k o  o d  5  

o e tn a r i,  po 60 ct.
N a j l e p s z y  g ó r n o - s z lą s k i  k o w a l s k i  k o k s  5 iu c m a :4 i po 80 ct.
1*0j* i ly i ic z e  c e t n a r y  n iż e j  5  ci u c c t n a i ó w  o  5  c e n t ó w  n a  c c t n m z c  d r o ż e j .
Powy isz« ceny tuk węglu jakotes i boksu rozumieją się za 1 ,  c tn a i-  c ło w y  r ó w n y  5 0  k i l o  z  o d s t a w ą  

d o  d o m n . Wę| el kamienny jako aż i koks całemi wagonami dla gorzelni, kowarów, młynów pakowych i innych fabryk 
na wszystkie stacje kolejowe, po stosunkowo znaczni* niższych cenach

D r z e w o  o p a ło w e  l in k o w e  s u c l i c  i  z d r o w e  a ż  d o  d a ls z e j  z m ia n y  za 1 sąg czterometrowy z od- 
tawą do domu rir. j4. . . .

T o ż  d r z e w o  o p a ło w e  r z n i ę t e  i  ł u i i a n e  w  z a m k n ię t y c h  z P lo m b o w a n y c h  w o z a c h  z odsta
wą do domu i zniesienie do piwnicy, za 1 sąg czterometrowy polana, rznięte na trzy części po złr- lfi-25, rznięte na estery 
części P"> złr. 17., ; . . .

W s z e lk ie  z a i u o w i e ę i a  p r z y j m u j e m y  d o  w y k o n a n i a  w  d n i u  n » s t ę p n y m , w  r a z i e  m o ż 
n o ś c i  i  t e g o ż  s a m e g o  d n ia .  Zaprowadzając dostn-cranie węgia kamiennego w plombowanych wozach niemniej, 
j-zewa opałowego rzniętego i lupanfgo w zamaniętych wozach, jesteśmy w stanie ręczyć za ws::elki rbytek w esasi 
transportu ze składu naszego do domu.

Teleion kanton naszego 1. 324. hkUdy na ze węgla i koksu na głównym cworcu.
Telefon składu drzew: opałowego 1. 827. Skład drzewa opałowego ul. Kleparc yski 1, 7 .

Ka_tor spółki przy ul. Sykstusmej 1. 25. 4378 3—?

Orzeczenie !ahor«:toryun chemicznego król. stoł. miasta Lwowa.

Niezrównaną dobroó 
tych tutek dowodzi 
oboczne orzeczenie 

VLoratoryum chemioz- 
aego król. stoł. miasta 

Lwowa.

E 1S147|1S8S.

Do pana Stefars. W ierusz N iem ojowskiego
ftibrykant* *atek cygaretowyob w e Lw ow ie.

Z poleceni* Magistratu z dnia 24 Ł arc* 892 L, 19148 zbadałem nadesłany 
przez pana papier cygaretowy, oznaczony wodnym napisem ,.S . W . N ieinojow ski^ i  
znalazłem , że takowy n ie aaw ier* ża d ry o h  niew łaściw ych składników 1 tak pod w zglę
dem wydawanego procentu popiołów  J*k i w ydobyw ających się dymów odpowiada za
pełnia w szelk im  wymogom Lygi«Jłił»nym.

% m iejskiego laboratorjum chemicznego„
Z prezydjum Magietraru Lw ów  dnia 80 Marca 1892.

U o c h i i a c k l  M . w . r, Dr. D .  W ą s o w i e ®  w . r.
,_______________   zaprzysięgły chemik m iejski i sadowy.

oiM w •u ?P‘-ch s .  W . » k i »  j .  w z L ^ '  w* Lwowie
nice 28., orsa w* wuyst [ich ukcnisjizyd h» 'h c, | tniikach.

Tutki hygieniozne 
S. W. Niemojowskiego 

nic zawierają 
ładnych zdrowiu 
s z k o d l i w y c h  

składników.

Teatralna 8., JagbUofaku 0. w Sawowie Sfiłęten-

■o kałdaco pnoNka tuUi -la o J S h L n w J h ^ ' s."^ : orawaenl*
i*0’ Lwowi. Żl*'— ia MMSsjMows ^wrctiłt

Odpowiedzialny redaktor; Wtżełsaw KII a słowami.

dioiłkuego król.
8228 54

Wielka 50  centowa loterja 

G łó w n a  w y g r a n a

itO O til G u i d ‘« n w r
p o  5 0  c t .  poleciją we . wowie.- M. Jcnasz, Kitz i Stoff 

Schellciiberg, Sokal i Lilien, Jakób Siroh, A. Ch Werfel.

I *  u  i 1  i  t a  s

i i
( m t e ’»o o d m ła d z a j ą c e  w io s y ) .

I^ n r ita s  jest jedynym poi gwarancyą nieszkodliWjm i wszelkim wymogom
odpo-^ięJającym środki <n, który sim  albo białe włosy odmładza nt jasno blond 
albo koloru >»oztanowatego i to tak, żi ......„ —  .—, że najbliższ5 itocjczie  lJb może poznać zmiany 
koloru wiosó„ Rude włosy otrzymuj; kolor ciemnublond alba brunatny. C e n a  z ł .  2 .

Ottc Fm j z , Wiedeń YII. Mariańiiterstrasie 38.
Składy we LWOWIE: w aptece f.o*ra Mikolaszr i Zygmunta Ruckera; 

w KRAKOWIE; Konst. Wiśniewski apt. pou św. Floiyanem i Stockmar apt.
4316 4 -  25

Apteczki domowe przeciwchoierynzne
wedle przepisów i wskazówek

dr. O. Widmanua
k ra<kcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego

we Lwow.e

I

zestawiła i uerzymuje na składzie

epteka pod srebrnym Orłem

ZYGMUNTA kUCKERA
w© L w ow ie

Apteczki te zawierają objk rozprawki dr. 
środki zapobiegawcze, jakot-ż niezbędne

wszej pomocy lekarskiej chorym na chclerę osobom.
Cfiitik ap teczk i w r»z z opakow aniem  5 d r .  w. r.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Skład w Przemyślu w aptece Wł?d. Mańkowskiego.
4194 1 4 -?

Wtamanna wszelkie 
dla udzielenia p-er

H w i z d y
p ł y n  o d r o d z e n i a

Woda do mycia boni.
Cena jednej flaszki 1 złr. « ct. a. w.

Od lat 00 użjwany w stajniach dworskich, w większych stajniach wojskowych 
i prywatnych, a to do wzmocnienia przed uciążliwą podróżą lub marszem, cd- 
zyrkania sił po takiej podróży, dalej przy zwichnięciach, przy sziywności ścię
gnu i w innych wypadkach, czyni konie zdolnym do w  trwa łaj służby w zap.-zęgu.

P roszę  u w ażać  dok ładn ie  n ą  pow yższą m arkę och ronną i żądać w yraźn ie 
I p w i i z ć L j y  p ł y a a / a .  o d r o d z s n i a  

D O STA Ć MOŻNA W  A P T E K A C H  ID R O O U ER Y A C H

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  2948 I
7ranci«ze^c J a n  f iw iz d a

c. i k. austr- i kroi. rumuński dostawca nadworny, aptekar; w Rorneuburgu
koło Wiednia.

, M  wyszedł zNakładem
E . W I N I A R Z A

we Lwowie, ul. Dominikańska 4
gjj§!F w y s z e d ł  

i jest we wszystkich ks’ęgarnisch do nabycia

T l l u s t r o w a n y

KALEMOARZ
PowszecLny galicyjski

1 3 9 3
C e n a  5(t c t .

W  u

N a  s e z o n  z im o w y .  
i lU a g a z y . i  i p r a c o w n i a

B f l
«

„pod B obrem “

Bronisława i Stanisława Wronskiuh
■ w e L w o w i e ,  -a .lic a . T e a tr s i lT Ł a  1. 5 ,

(dom Kap,tulny około kościoła katedralnego) 
poleca wszelk e gałuuki Fater męskich i dam-fki.-h podług najświeższych fasonów 
tak mias owe jak też pouróżne, Płjszcze astracnanowe pokryte roziuaitemi rafremi 
w wieUiu wyborze, Serdaki damskie i dziecinne, Kat aniki, R -tondy, Turtki do 
>spodarstwa i pjl iwanla. kartki dla panów urzędników kolejowych, Kołnierz* i 
ta.ękarfkl damskie f&suna najnowszego w najrozmaitszych gatunkach, Czapeczki 

damskie w ji k najrezwaitajj :n fasonach, czapki męskie od najtańszych do najd^oż- 
s ych, Kołpaki futrzane, Zarękawki męskie do polo tania, Dywany futrzane do sani, 
Dy .tuniki faTzane przed łóżka, WwLchy Rotowe do fute- damskich, we.niane i 
jedwaon^ w 1 i-onach najnowszych, wierzchy męsaie miastowe i podróżne. — Znaczny 
zapas Materyj wełni nych i jedwabnych francc ^kich nz wierzchy do fater tak dam
skich jak męski:h, Skóry na futra we wszystkich gatunkach w największym wybo
rze — Wszelkie zamówienia tak miejscowe jak i. z prowincyi uskate*^niamy z naj
miększą starannością i pospiechem, a za azem [, waran tu jemy za prawdziwość, trwa

łość i dobroć towaru jak i wykończenia.
Ceny futer tak gotowych jak i skór, mamy jiti najniższe, edyż w wielkiej 

bardzo ilości zakupiliśmy osobiście, a towar nasz ,..1- najlepszy, świeży i niezleżały.
D ostaw ca fat^r d la  PP. U rzędników  k o le i państwowych.
4357 3— 6 Cenniki na zadanie franho. Lwów „Impress»“.

 Z e  n a . ł e s ł a n i e m  p r z e k t
sse iu  5 0  c t .  E k s p e d y c j a  w y s e ia  
n a w e t  j e d e n  e g z e u ip la r z  i»od  
o p a s k ą  f r a n k o .

Tym samym nakładem .yyaziły: 
Kalendarzyk ścienny po 20 ct. 
(alendarzyk kieszonkowy po 20 ct.

4249 6 —6

MMmm
hW?.- ••.. 'ki ■ '•

K a n l o r  w y m i a n y  
c. k. uprą. galic. akcyj. Banku hipotefiznogo

Ss-armii- t  « friu cd « j^

wszystkie efekta I momiyt
p c  j i e r d e  d J e n  d y m  n a j d o b U n i e j F i m .  ss i e  

l i e s r  e ł a d n e j  , i r o *  l z  jJ.

Jako dobrą i p^wną lokację poleca:
4Va pro. listy hipoteczne 
57- listy blfioteftzni premiowane 
5°/e a • BM ptemjl 
4 7 ,7 0 listy i"owaTL. kredytowego zsa .asfep  
. /i /, g Banko krajowego 
4 ‘/a°/t  pożyczką krajową galicyjską 

7® pczyczką propinacyjną galicyjską 230B
8 a/» o a liUkOW.ńSKą
47i*/» peiyozką węgierskiej koiel pańJ twowe]
4 7 ,7 , a piaplnacyjną węglersrj,
47o '.ąglirskle Obligacja lndemnlzacyj:i,,
Laór u p ap iery  K an tor W ym iany B a n k a  łu J o te o m e g c  

u w s ic e  n a b y w a  i  sprzedaje
p e  e k » a e k  n s j k u r i y s t a i e j i i y e l i .

U b ł a g a : Eanuor w y m ia n y  B a n k a  h ip o teczn eg o  przyjm uje  
od  F . T . k up ujących  w sze lk ie  w y l o s o w a n e ,  a j » i  

p i s t a e  m i e j e a o w e  p ap iery  w artościow e , . u l z i c i  ssn p n -  
d l e  k i i p w K /  a a  g o t ó w *  ^ b e z  w a r  n i k ł e g o  p o t r ą -  
o e w ia ,  zaó B a a u Ł tja C o w ^  jed yn ie  za  potrąoen iem  rze
czyw istych . k osztów .
Do eidk tów , a  Których w y czerp a ły  się k u p on y , d ostarcza  
nowych ark u szy  k u p on ow ych , za  sw ro tem  kosztów, k tóre

sam panosi.

LO NABYCIA WE: WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.
Stan'sta* ■ T arnow ski.

S t n d y a  d o  h iw to r y i l i t e r a t u r y  p o l» tk it j  w i e k  X I X .

L  . u J o a T  K R A S IŃ S K I
4416 1-10 w 8ce, str. 695, wydanie uykwintne z 4 heliograwurami, 
broszurowana złr. 3 , oprawne w płótno złr. £ ’8 0 ,  oprawne ozdobnie i trwale 

w półskóret złr. 4 * 5 0  w ba rdze bogatej oprawie na spoBÓb francuski złr. 5*50 .

PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
nastauuze wydanie, przejrzane i prsedmowa opat u o n e  pr„ez St. Tarnawskiego, 

i  tomy, broszuro-rane złr. 3 ;  opr»*ne w czerwone płó.Łu, z wyciskami, w 4 tomy 
złr, 4  161*, w 2 touiy d r. 3  0 0 .

3 W  Główny sk ła d  w  K sięg a rn i S p ó łk i W ydaw niczej 
P olsk iej w K rakow ie, R ynek, P a ła c  S p isk i.

Przj zamówieniach uprasza sig uprzejmie, poaac rodzaj i cenę oprawy.

1) Kilka majątków z  lasami w 
cenici od GO 000 zł. do 200 000 zł.

2) Kilka dzierżaw od 400 do 
800 morgow.

Koncęg. A gencya
kupna, dzierżawy I parcelaryi rióar

gfeb T ? 3 r ś m . i e i i i c y -
g y  Pośredr iczy w sprze

daży i wydzierż .wieniu mająt
ków większych i mniejszych. 
Adrei jak wyż j. 4404 2 —3 

(IjWÓw „Im fressaL.)

1 4

n A N D E I L

fE Ł O ill i BiEiil/iNY
■»onaBBawfwnw*KUiiiuw>ieiiiięMioww(Hei<irwa<iCTqaMgPWWis»

J |Ń « |k B L  i t f & d l ć S
W E  L  W  O W IE

polarna płjWMiiej w ł a s n e g o  wyrób  a

ILu^ale salonowe
po złr. 1-05, 1'55, 9, i ‘25. 2-60 i 3,

K< 'Hzsuie ■ przodami plkuwemi i iał- 
d łka ii (zakładkami) po zł, 2'75 3 8 

y o > " tu l-  Kolorowe, krotonowa i 
ozfori jr* po zł. 2 50 1 S 76. 

K o s z u l e  a iitw.r j j złr. 1'65, 2, 
ozdobione nr wr6x ukromas lah po 
iłr; 2-iu, 2-61 - £

H ^ - s n l a  i b  e U e p a n ó w  po 
l'4u ' r-60.

K a l l s o n y  i ł *  e . ! ł o p « k ó w  po 
85 95 nt- 3 zł. 1-lO.

P ó S k ^ e a a l  k! z kołnierzami >0 ct.
E i Ł E S 9 N Y

pozłs.e-95, 106, 1-1-5, i-4b- 1-65, 1-80, 
KOLN] U  tuzir. po zł. ? 40 i 9‘SO. 
I' * I IKtETY tarnin pd : i i  i 4-80. 
CHLATKI płócienna, tuzii. po zł. 2*40. 
KAFT ANTKI latnie ou potu bawałn.

i rUtkowe ;po ct. dĄ 90 do zł 1-40. 
BIELlkNĘ Utnią * s prof. ag ara 

ap.^tdajf po cer^sh fauryt-nyci.
Krawaty w największym wyborze.

ZamOwion- . z prowincji rykonują 
*ię n ĵst-ifanEiiej. 8306 28 ?

Dla właścicieli gorzelń

P ły t y  yutaperchowe
z wkładkami konop symi i mosiężnymi we 

wizelhich grubościach i najlepszą
O L I W Ę  »wi> m a jzy n

pe 28, 34 i 40 zł. za 100 ko 
pi leca

s k ł a d  f a r b  i  m a t ^ r j a ł ó w
Leopolda Lityńskiego

Lwów, Kopernika 2.
4384 2-?

M u

l l f l ««

dla
JEDYNY KALENDARZ

P ań i młodych -panienek
na rok.

1895
obejm uje :

b o g a ty  d z i a ł  b e l e t r y s t y c z n y ,  
wdzięczne ulotne wierszyki,

W ypróbowane Sekreta robienia doskonałych 
N alewek, R a ta lji i L ikierów  z najrozm aitszych 

owoców

oraz „Poraitt toaletowy1-'
przez

FLO REN TY NĘ i W A N D Ę .

Cena egz. w  ozdobnej okładce 5 0  ct-, 
ze zioconem i brzegam i 70  ct

Do nabycia we wszystkich księyart- '.ach.

Po przesłaniu przekazem pocztowym 
3 C  5 6  lu b  ■79 c n t .

uskutecznia przesyłkę franco 
D rukarnia nar. W. ManieckLgo 

Lwów, ulica Kopernika l. 7.

IV!. Batfabana następca

■ V I, L u d w i g

Lwów, plac Maryacki 1. 8.
Sklad fabryczny kiajowych i 

zagranicznych

p dm eo i stohW Bi ln e l it ii j .

Biólizra wełnium
k»r. J a e g e r a .

D C  C e n y  fa .T o ty c zr ',® .
Bielizna gotowa własnego w y

robu damska, męska i dziecinni. , 
4B93 i - ?

Majątki ziemskie
mnie,sz« i większe w różnych itrom cb 
G a li c y !  1 n a  I t u k o .  l n i e  pole
ca do kupna, sprzedaży i dzierżawy

J. Topóinicki
weAgencya Łandlowo - przemysłowa 

Lwowie ul. Pańska 1. 18.
P o s z u k u j e  S i ę  s m a c z n i e j 

s z e  d r z e w o s t a n y
4401 2—10

E D W A R D  G O T T L I E B j
elektroteohnik-macnanlk

C - w ó - w ,  S y k a t u s k a  X. 2 3 .  
Jedynie fonce jonowany imtaiaior na 
całą uiilicyę dzwenków lektrycznych, te
lefonów, ntiirofonów, _akłada gnmochrunj, 
a jako biagły p.aktylr w powyższym za- 
n ods i< dąje naji ,p8zą gwarancyę za do
skonałe uskutecznienie powierzonych mu 

robót. 1876 3 -1 0

Folwark Bfłka królewska pod
Lwo wem, o. p. Barszcs owice, po
szukuje

20 krów dojnych
rasy poDrawnej, wiekiem najstar

sze do lat 7. 4411 2-2

Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego.— Zarządzca. Walenty Hudek.


